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O g ło s ze n ia  p r zy jm u ją  we L w o w i e :
fi « 'u  Adm inistracji ,D iienn  ka ro^ k ieg o* , phi, 

Marjacki L t> i 7 I B iuro dzienn ików  ,odv<U 
P1 o h n a ulica Karola Ludwika 1. H.

w.. Wiedniu: pp. Has onstein Sr Vogier, (Otto Maas) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’* Nach., Rudolf 
Mosse i J. Dannebery; w Paryżu C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje si\ ta opłaty IO  centów od jednego 
wiersza drobnym druziem (petit).

'doniesienia o tlubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 9 0  et.

Prywatne korespondencje 1S i nekrologja 80 centów mi 
wiersza.

urwme ogłoszenia l 1/. centa od wyrazr Pomieszkania 
i sklepy po 1 et od wyrazu.

R e k la m y  w  ru b ry c e  N a d e s ła n e  3 0  c t . od w ie r s z a .

Wtf Lwowie Środa dnia 8 Lutego fr89*i r. Fok X X X U .

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel ; świąt o godzinie 8 .  r a n o

Przedpłata wynosi we L w ow ie:
H o cz l.c  18 zł. — półrocznie 1*. zl. — kwartalnie 4 zt 

50 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesyłkę do 
Jomu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

L przesyłką pocztową w pańsiwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. kwartalnie ł> zł. — 
miesięcznie 2 zL

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 femgów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakc j i  .Dz.ennika Polskiego*, plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a

N u m e r „ D zie n n ik a  P o lsk ie g o *1 k o s ztu je  6 c t.

Z chwili bieżącej.
L w ó w  7 lutego.

Polacy a Csesi.
W  Prtejiądtie polityetnym , w ychodzącym  

w Nawsiu na SJątku, a redagowanym  przez 
ks. Fr. Michejdę, znajdujem y następujące uwagi 
pod adresem czes.ich  adwokatów w polskiej 
części Szląska.

.O trzym aliśm y w ostatnim tygodniu listy, 
skarżące się na czeskich adwokatów , te pis<.ą 
Polakom  czesgie skargi i podania do sądów. 
A ż do rozporządzeń językow ych m ożna się było 
na tę nielojalność gniewać, korzystać z niej 
dla poznania czeskiego charakteru i milczeć. 
Dziś atoli po rozporządzeniach językow ych , które 
nakazują na podania odpow iadać w języku po­
dania, nie zniesiemy tego postępowania Czechów 
na żaden sposób spokojnie, owszem  będziem y 
je  na każdym kroku wykazywali, piętnowali i 
takich braci czeskich wskazywali po imieniu. 
Niech b r a c i a  C z e s i  raz na zawsze w i e d z ą ,  
że c h c e m y  z n i m i  z g o d y  i ze względu na 
położenie na Szląsku i ze w ?ględów o g ó lo o - 
słowiańskkh, a >  niech równie dobrze wiedzą, 
że Ks. Cieszyńskiego n i e  d a m y  p o  d r n g i  
r a z  z c z e s z c z y ć  za tadną cenę i że k a t  d e j  
p i ę d z i  p o l s k i e j  z i e m i  b ę d z i e m y  b r o ­
n i l i  do upadłego, niethaj równocześnie pam ię­
tają, że sojusz polsko-czeski mu9i na Szląsku 
przebyć swą próbę ogniow ą, tu m oże być skuty 
w żelazne ogniw o i tu się m ote w  kawałki roz­
prysnąć. Dlatego ostrożnie z ogniem .

Naszyih rodaków zaś p rośm y , aby nam o 
każdem podoonem  nadL życiu czeskiem donosili, 
aby nie cierpieli, hy im kto pisał czeskie p o ­
daniu lub skargi, aby słabszych i nieośw ieceń- 
szycb rodaków  objaśniali i napominali, a do 
adw okatów  i notariuszów, którzy im tak robią, 
wcale nie ehcdzili. R odacy, bądźcie tw ardym i, 
ja k  w cbec niemieckich tak w obec czeskich za­
chcianek i zaau&ów*.

** *
jLnglju, Rosja, a sprawa macedońska.
W  Rosji obudziło się podejrzeń e, że dy­

plom acja angielska usiłuje, przez w yw ołanie ży­
wej dyskusji politycznej n a d  M a c e d o n j ą ,  
odw rócić uwagę E uropy od Sudanu i Egiptu, 
przy czeto równocześnie dąży do tego, ażeby 
wprawić R osję  tn puncło Macedouji w położe­
nie kłopotliw e... T ego rodzaju oskarżenie podno- 
s ą Notco&ti dodając, iż nikt przecież nie m oże 
wątpić o ttm,  te chyba ani R osja , ani A ustro- 
W ęgry nie życzą sobie wytoczenia na widow nię 
polityczną sprawy m acedońskiej. Jeśliby zaś 
m im o to w zniecono ją  sztucznie, to n.ezawodnie 
byłoby temu winne poparcie z a g r a n i c z n e  
rew olucyjnych żyw iołów  w Macedonji. Postawa 
Francji i Niemiec w tej kwestji jest tak bardzo 
lojalną, że niepodobna podnieść przeciw nim 
najlżejszego w tej mierze podejrzenia. O Angiji 
n*?e m o ż n a  niestety powiedzieć tego, o ile zaś 
W łoch  dotyczy, ten wzgląd pada tutaj na szalę, 
te  w R zym ie są skłonni do podniecania a ł 
b a ń s k i e j  propagandy. Na wszelki jednak spo­
sób można twierdzić, iż poważniejsze jakieś 
zaognienie się kwestji m aced ńskiej jest sta­
now czo wykluczone, jak dlngo m ocarstwa szcze­
rze pracują nad utrzymaniem pokoju  i statua 
quo na bałkińskim  półw yspie Postępowanie 
rządn rosyjskiego wskazuje jasno, iż R osia 
uczriwie (P) pragnie ochronić Europę przed 
grotnem i zaniklaniam i.

w• •
Zmiany personalne te Serbji.

Od n i e i a k i e g o  C 7.a -.fr w R i l g r a d z i e  zmieniają

się figury na najwyższych urzędach państw o­
wych, jak w  jasełkach. Ledw o ustąpił świeżo 
dotychczasow y minister robót publicznych A t a -  
n a c k o T i c ,  robiąc miejsce dia S t o j a n o v i -  
c a ,  a już sygnalizują, że kilku m enerów  l i b e ­
r a l n y c h  obejm ie wnet wysokie posterunki. 
I tak : mii juce bezstronnego Mikołaja K r i s t i -  
c a ,  dotychczasow ego prezydenta rady państwo­
wej, ma zająć Stojan W e l i k o v i c ,  były m ini­
ster w liberalnym gabinecie Ristica, a poseł 
petersburski, jen . G r u i c ,  który kilkakrotnie 
byw ał prezydentem r a d y k a l n y c h  gabinetów, 
ma być zastąpiony przez jakiegoś wybitnego 
polityka z obozu  libeiałów . W ieści te, na razie, 
nie sprawdziły się jeszcze, zdaje się jednak, że 
—  jak to m ów ią —  z palca nie zostały wyssa­
ne, podobnie jak w S fji, tak i w Belgradzie 
zmiany kierunków politycznych u steru nastę­
pują często po sobie z błyskawiczną niemal 
szybkuścią. ___________________

Stypendja.
LWÓW 7 luiego.

W ydział krajow y uchwalił na dzisiejszej 
radzie nadać następujące stypendja, które otrzy­
mali :

U n i w e r s y t e t  J a g i e l l o ń s k i  K r a k ó w .  
W y d z i a ł  p r a w n i c z y .  Kleia M chał IV rok 
z fundacji Głowińskiego 157 zl. 50  ct., Mali­
nowski Karol Konstanty 111 rok, Petryczyna 
125 zl.

W y d z i a ł  m e d y c z n y :  W ierzbicki Gustaw 
III r.. sz'ai heckie Barczewskiego 300  z l , Szwarc 
Jan Emil V  r,, Barczewskiego 300  zl., Papiesz 
Józi f  II r.. ks. M okrzyckiego 250 z l , Sałaoan 
Leopold IV r., podwyższenie Żurakowskiego 
210 zl., Tem pkii Marian IV r., podwyższenia 
Petryciyna 200  zl. od II półrocza r. sz. 1898/9, 
Brzeski Jan W iad. I r., podwyższenie G łow iń­
skiego 157 zł. 50  ct., Orłowski Ludw . A lojzy 
V r., G łowińskiego 157 zł. 50  ct., Jarosz Jan 
Marjan II r., pod wyż. Głowińskiego 157 zl. 50  c t , 
Przybylski Stani-law Faustyn V r., Petryczyna 
125 zł Kułakowski R u d o lf Michał IV r., P e ­
tryczyna 125 zl.

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y :  Dr. Kraft Ka­
nni I r., N iezabitow skej Ludwiki 500  z ł , Jakó- 
hiec Jan III r , podwyższenie Barczewr nego 
300 zł K ow tlikow ssi Jan I r., Petryczyna 
200 zł., W ojciechow ski Kazimierz R om an III r., 
podwyższenie Petryczyna 200  zł., Bulanda J<cn 
III r., podw ytszen.e Bazylego Tow arnickiego
200 zł.. Magiera Jan II r .t Kraków , zakordono- 
we 157 zl. 50  ct., Sikora W incenty II r., G ło ­
wińskiego 157 zł 50  et.

U n i w e r s y t e t  F r a n c i s z k a  I. L w ó w .  
W y d z i a ł  p r a w n i c z y :  Dunikowski Juljusz 
W inc. A pol. II r., szlacheckie, podwyższenie 
Barczewskiego 300  zl., M arynowsci Stanisław 
Jan I r ,  familijne Laskowskich 150 zl., W t -  
reszczyński Antoni III r., szlacheckie, podw yż. 
Obniskiego 395  xl., Lissowski Aleksander Otto 
III r., szlacheckie, podwyższenie 2urakowskiego 
262 zl. 50  ct., W ysoezański Kazimierz 1 r., fa­
milijne, podw yż. Głowińskiego 210 zł., Zieliń­
ski: Bnlesł. Marian S  an. III r., szlacheckie Z a ­
wadzkiego, podw yitzenie 210 zl., Pazdro Zr>i- 
gniew IV r., Głowińskiego, podwyższenie 210 z l , 
Jaworski Broni?!. Aleksy II r., szlacheckie, P o ­
tockiego, 157 zl. 50  ct.. Świrski J jn  I r., G ło­
wińskiego. podw yż. 157 zl. 50  eh, Kowenicki 
Jan Feliks III r., Głowińskiego 157 zl, 50  ct., 
Kaczmarek S n  fan IV r., Głowińskiego 157 zl. 
50  ct.

W y d z i a ł  m e d y c z n y :  Puzdrow skiJan 
Zenon III r., szlachecki0, Potockiego podw yż., 
2 .0  zł., P- łochajło Jan V r., D >łż*ń kiego, p o d ­

wyższenie, 190 zl., Grabowski Aleks. IV r., 
Bazylew icz-Tow am ickiego. podwyższenie 210 zł., 
Ssrowaczew ski Paw. 1 Jan 10 r., Głowińskiego 
podw yż. 210 zł., Mianowski T eod or Józef 8 an.
I r., Głowińskiego, podw ytrzenie !5 7  zł. 50  ct., 
Czernecki W inc. Stefan Mich. IV r., G łow iń ­
skiego 157 zl. 5C ct., Lewicki Zygm unt Jan
II r., Głowińskiego 157 zł. 50  ct.

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y  L w ó w :  L en ­
kiewicz W fodz. R em igu tz  Iii r „ szlacheckiego 
Barczewskiego, podwyższenie 300 zl. Janowski 
Benon IV r., Barczewskiego 300 zł. Garlicki 
A o r ln a r y  W łodz. IV r., Barczewskiego 300  zł. 
Zdziarski, Tadeusz Stanisl. III r., Ł azow ska 
3u0 zl. Gkirowski Bazyli I r ., G low  óskiego, 
podwyższenie 210  zł. Osiecki W iktor Antoni 
I r., Rusyaua, szlacheckie, podwyższenie 157 zl. 
50  ct, Rudnicki S - tan IV r., Głowińskiego 
157 zł. 50  ct. Kultjfs Zdzisław II r.. G łowiń­
skiego 157 zł. 50  ct.

P o l i t e c h n i k a ,  L w ó w :  Atlass Ignacy
I r., Jakóha ICO zł. Bernstein Majer Leiba II

Jakóba 100 zl. S taszew ski Ksz. Ryszard 
li r., szlacheckie 2urakowskiego, podwyższenie 
262 11. 50  ct. Langier Miecz. Antoni II r., 2u- 
rakowskiego, pod wyższenie 210  zl Kowalski 
W lad. F tl II r., Żurakowi siego, podwyższenie 
210 zł. M ekhert Stan. W itold II r., familijne 
M atczyóskiego, podwyższenie 21C zł Czerski 
Michał W itold  II r., szlacheckie M&tczyńskiejro, 
podwyższenie 210 zl. WszelaczyÓ9ki Teofil T y ­
m on I r., szlacheckie Zawadzkiego, podw yższe­
nie 210  zl. Russocki Zygm unt Stan. I r., szla­
checkie Zaw ad^kego 157 zl. 50  ct. Przybyiski 
Stanisław III r., szlacheckie Głowińskiego 157 
zł. 50  ct. Kuczyński Marjan Gaudenty III r., 
szlacheckie 2alchockiego 115 zl. 50  ct. R oga  - 
lió*ki E istachy II r., szlacheckie Z- lchockiego 
115 zł| 50  ct. M arcichowSii Marceli II r., Gto- 
wiń3kiegu 157 zl. 50  ct. W a.n ik  Łukasz n i  r., 
Giow.ń k iegi 157 zl. 50  ct. Buta«newicz Stani­
sław Ul r., Głowińskiego 157 zl. 50  ct. K lim ­
czak W la iyslaw I r., Głowińskiego 157 ł. 50  ct.

G i m n a z j u m  B o c h n i a :  Zieliński A i r m
II k i., famOijne Andrzej rnskiej 70 zl. Janik 
W ładysław VII Ll., Głowińskiego 157 zł. 50  zl. 
Lewandowski Kazimierz VIII k l ,  Głowińskiego 
157 zl. 50  ct.

G i m n .  B r z e ż a n y :  Iwan Cki Stanisław 
VIII kl., G łow ń ik iego  157 zl. 50  ct.

G i m n .  B u c z a c z :  Nowosielski Aleksan­
der IV kl., Tarnow skiego 116 zl.

G i m n .  C h y r ó w :  Mikusńaki G ujtaw  IV 
kl.„ famil jn e  Boznańikiego 150 zl. Paczowski 
W ładysław  n  kl., familijne Laskowskich 150 zł

G i m n .  J a r c r l a w :  U o t m a r  Jan VII kl., 
Pukalskiego 100 zl.

G i m n  J a s i o :  L t& row icz Eogenjusz Kaz. 
IV k l., fam lińu  ks. R yżnerrkicgo .5 0  zl T rze­
ciak M eliał V  kl., Tarnow skiego 116 zł.

G i m n  K o ł o m y j a :  A udrzejo wski Zy­
gm unt Marjan VIII kl., familijne A ndrzejow sk. 
70 zł.

G ’ m n. K r a k ó w ,  ś w A n n y :  W ątorek 
Józef VIII k l , Petryczyna 150 zł. Sobieniowski 
Tytus IV kl., Stawka 5 2  zł. 50  ct.

G i m n .  ś w.  J a c k a ,  K r a k ó w .  W oinarski 
Ludwik II k l , familijne KielbiW ewicza 206  zl. 
Krzyżanowski W acław W inc. VIII ki., szlachec­
kie Żal hockiego 115 zl. 50  ct. Mą^zyóski W ła­
dysław Aleksander II kl., Sław ka 52  zł. 50  ct.

G i m n .  III K r a k ó w .  Riess Stan. Jót - f  
VIII kl., f.,m :lijne Laskowskich, podwyższenie 200 
zl. Zarzycki M ecz. Józef IV kl., Pukalski go 
100 ł.I. Gurski Janusz Hrnr. W lad. V! k l, szla­
checkie ŹU chockiego 115 zł, 50  ct. Bitner A d im  
VI kl., Głowińskiego 157 zl. 50 ct. Smoleński 
Tadeusz, Głowińskiego 157 zl. 50  ct.

G i m n .  A k a d e m i c k i e  L w ó w .  Bereźnicki 
B ohdan I k l . aziacbsckie z podwyższeniem  2al- 
chocbiego 115 zł 50  ct. Grrcki Józef VII kl., 
Głowińskiego 157 zł. 50  ct. Huzar W łodzim ierz 
VIII k l , Głowińskiego 157 zl. 57 ct.

G i m n .  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  L s y ó w .  Fi­
lipowski Józef IV k l ,  Chlebowskiego 60  zł 
Chymiakowski R om uald  Bron. III k l ,  podw yż­
szenie Głowińskiego 157 zl. 57  ct. Sawicki Ka­
zimierz VIII kl., Głowińskiego ib 7  zl. 50 ct. 
Michalski W ładysiaw  IV k l , Panelskiego 150 z). 
Pokorny W ilhelm  V k l, Jarosławska 105 zł.

G i m n  II L w ó w .  Stuonicki Stefan V kl., 
szlacheckie Głowińskiego 167 zł. 50  ct.

G i m n .  IV L w ó w .  Stankiewicz Zdzisław 
Józef VI kl., fam ilijne Stankiewicza 200 :I. Mę- 
cińsai R om an Feliks VII k l ,  szlacheckie Ż ć.1- 
chockiego 115 zl. 50 ct. Ptasiewicz Jan V kl., 
Pukalskietro 100 zł. Kobierzycki Ludwik szla­
checkie 2aIcbockiego 115 zl. 50  ct.

G i m n .  V L w ć w .  Jasiewicz Feliks K on­
stanty VIII k l ,  Głowińskiego 157 5C ct. Micha- 
lewicz Norberi Hen. VII kl., Głowińskiego 157 
zł. 50  ct. Łysko W łodz. IV. kl., Głowińskiego 
157 zł 50  ct.

G i m n .  N o w y  S ą c z .  Barbachi Stanisław 
VI k l , familime Dydyóskiego 450  zl. Strcński 
Stanbław  VII k l ,  szlacheckie podwyższenie P o­
tock iego 157 zl. 50  ct. Jarouczyk Alfred VI kl., 
Now osądeckiej 100 z l

G i m n .  P r z e m y ś l  ( p o l s k i e ) .  Smenda 
A ntoni T om asz VI kl., Bozuańskiego 150 zl.

G i m n .  P r z e m y ś l  ( r u s k i e ) .  Blu Nazar 
VII.1 k)., Głowińskiego 157 zł 50  ct.

G i m n .  R z e s z ó w .  Dubanowicz Edward 
Ignacy VIII k l , Głowińskiego 157 50 ct.

G i m n .  S a m b o r .  W ysoczaóski Tadeusz 
VIII ki., fam ilijne Głowińskiego 157 zl. 50  ct. 
Kochan A ugust VII! k l ,  Głowińskiego 157 zl. 
50  ct.

G i m n .  S a n o k .  Zieliński Czesław Józef 
V kl.. Spadwińskiego 170 zł.

G i m n .  S t a n i s ł a w ó w .  R ib e n d o r ff Jan 
Ew. Krzyszt. Józef V  k l ,  szlacheckieŻalchockiego 
115 zł. 50  ct.

G i m n .  S t r y j :  Siczyó9ki Mścisław VII 
kl.. podwyższeaie z krakowskiej zakordon. 
157 z i 5 0  ct.

G i m n .  T a r n o p o l :  Ztobicki W ładysław 
VIII kl., Głowińskiego 157 zl. 50  ct.

G i m n .  T a r r ? ó w :  Gawroński P iotr IV kl., 
ks. Janowskiego 45  zl. Fiekarski Mareit VIII 
k l , Głowińskiego 157 zł. 50  ct. Kukieł Marjan 
IV kl., szlacheckie Zalchock ego 115 zl. 50  ct. 
Kokoszka Mieczysław, Głowińskiego 157 zł. 
ÓO ct.

G i m n .  Z ł o c z ó w :  Hawrylinka Seweryn 
IV k l, Dulskiej 180 zł. Temnieki W łodzim ierz, 
Głowińskiego 151 z!. 50  ct.

G i m n .  W a d o w i c e :  W ątorski Alfred 
II Kl., Puchalskiego 100 zl.

G i m n .  p o i .  C i e s z y n :  K ról Ludwik R u ­
d o lf II kl. Pukalskiego 100 J  , Machalica Aug- 
IV kl., Pukalskiego 100 zl.

S z k o ł a  r e a l n a  K r a k ó w :  Kowalski 
Franciszek VII kl., Głowińskiego 157 zl. 50  ct.

S z k o ł a  r e a l n a  L w ć w :  Fiiwiński J ó ­
zef VI kl., Głowińskiego 157 zl. 50  ct. G óral- 
ski Jul.usz VI k l ,  Głowińskiego 157 zl. 50  ct.

S z k o ł a  r e a l n a  S t a n i s ł a w ó w :  F o - 
sacki S ( f an V k ., Głowińskiego 157 zl. 50  
ct. K w aśne wski Stanisław III k l ,  Głowińskiegu 
157 zl. 50  ct.

S z k o i a  r e a l n a  T a r n o p o l :  Klima- 
szczuk Emil)an III k l ,  Głowińskiego 157 z1 
50  ct.

S z k o ł a  r e a l n a  T a r n ó w :  Starze-

wski Józef I k l, fjm iiijne Głowińskiego 157 zł. 
50  ct.

S z k o ł a  s z t u k  p i ę k n y c h  K r a  r ó w :  
Bukowski Jan W ład. Urbańskiego 6 0 0  zł. Pel- 
czarski Bronisław (rzeźba) S emiradz&iego 100 
zl. Obmiń9ki T&a.usz Antoni I r. familijne 
Głowińskiego 210 zł.

S z k o ł a  p r ?  o m y  s ł o w a  K r a k ó w :  
W ójcick i Mieczysław IV r., Petryczyna 200 zl., 
2 ibrow sk i W łady-Iaw II r., Petryczyna 200 
zł. Bieniarz W ładysław  II r.. Petrycz^oa 206 zł. 
od  II półrocza r. sz. 1898/99.

S z k o ł y  l u d o w o  m ę c k i e :  H orodyski 
Jozef III kl.. C h n r o s t k ó w  familijne II. G tay- 
kow s‘j ie g j  300 zl. Dobrzyński Zdzisław I kl., 
M i e l c e  fimiJijne L isk : skich 150 zł. 50  ct. 
II półrtltzo r. sz. 189S/99. P aprocei Kazimierz 
V kl., S t r y j  fom dijne Paprockiego 150 zł. 
Uścieńsii Leon I. kl., H u r s a k ó w  familijne 
Uśeieńskiego 50  z!.

S z k o t a  w y d z i a ł o w a  i m.  kr .  J a d w i ­
g i  L w ó w :  Laskowska Ftu. ;a Leonja uzup.
klasa fim ilijne Laskowskich 200 zl.

S e m .  n a u c z ,  m ę s k i e  L w ó w :  H orody­
ski A lfred II r. fam 'i- e H  C zajK ow sciego 800 
zl. od II półrocza r. szk, 1898/9

S e m .  n a u c z ,  t  ń s k i e  K r a k ó w :  Tata- 
równa Franciszka I r. fam ilijne Boznańskitgo 
150 zł.

S z k o l  u r o l n i c z a  w  C z e r n i c h o w i e :  
Maziarski Stanis;a-v III r. Peiryczyna 125 zł., 
Bagicóski S t f i n II r. Perryczyna 125 z l ,  Ma­
chnicki Antoni II r. P ełryczyna 125 zl, od II 
półrocza r. szk. 1898/9.

Z ruskiego otizu
(Fałste moskalofihkie. —  Spran-a sufraganji. —

Ruska egoda. —  Jasiehk.t, poi.tyka.)
Tak przyzwyczajeni jesteśm y do fałszów 

ze strony m skal fiiskiej prasy, że m ożnaby 
z nich stałą utw orzyć rubrykę. Jeden z takich 
zamieszcza znowu św irżo Hałycaanyn. który 
gwałtem chc aKvy nc-wpgo met.ropolitę na swoja 
kopyto przerobić, a przynajmniej podać now ego 
władykę od razu w podejrzenie c  jakieś sepa­
ratystyczne dążenia. Chodzi fu m ianowicie o 
sprawę sufraganji, która miała być połączoną 
z rektoratem duchow nego seminarjum. Głos pu­
bliczny wym ieniał na to stanowisko reform ow a­
nego Bazy janina ks. F i l a s a ,  ale sprawa ta 
na razie przycichła. Obecnie występuje RaXy- 
caunyn ze sensacyjną wieścią tej treści, że w 
W iedniu m iano wyw rzeć na now ego m etropo­
litę nacisk nietylko w tym  kierunku, ażeby zgo­
dził się na sufraganję k->. Fna1 a, ale także, aby 
dla stanisławowskiego biskupstwa odrtąpii m a­
jątki metropolitalni w Haliczu i Kryłosie, sku- 
skiem ' zego rząd nie potrzebow ałby płacić sta­
nisławowskiemu biskupowi 1 0 6 0 0  zł. rocznej 
pensji. Metropolita miał stanowczo oświadczyć, 
że na to się nigdy nie zgodzi.

Co się tyczy przyjęcia sufragana, ośw iad­
czyć miat. że ma Jeszcze na tyle siły, ażeby 
sam zarządzał ój ce.- ia, a jeśi by m u m im o te­
go  m iano narzucić sefragana, to w yw oła skan­
dal i poda się do dymisji, bo n e m oże dopu­
ścić do kurateli nad sobą, jak długo mu służy 
zdrowie, energja i fila. Pow .adają — utrzy­
muje Halyceanyn — że ten stanow czy opór 
podziałał skute z nie na m iarodajne sfery i w  obe­
cnej porze niema m ow y o suf sganji. Obecnie 
więc tak steją rzeczy, że ks. Fila? ma zostać 
tylko rektorem lw owskiego duchow nego sem i- 
rjarjum, które ma w niedługim czasie przejść 
pod zarząd ref jrm ow anych  przez jezuitów  m ni­
chów  św. Bazylego.

P cniew at w tym  duchu nie snaidujemy w

Juljusz Kossak.
Ze śmiercią Jul usza Kossaka znikło z w i­

downi ostati ie cg  wn, jakie tą żyło soółczesną 
sztu>ę polską z wul ki m okresem piirw szego jej 
rozkwitu przed r. 1860, zszedł do grobu  osta­
tni przedstawi iel epoki, która poprzedzała 
świetny rozw ój malarstwa polskiego, która 
stw orzyła polską sztutę narodow ą, niedości­
gnioną w produkcji działalnoś-ią swą wywarła 
olbrzym i w pływ  na kilka pokoleń mularzy pol­
skich i zdobyła tytuł do wielkiej zasługi i wdzię­
cznej parmę i narodu.

Lat temu dziewięć wdzięczne społeczeń­
stwo polskie uczciło zasiugi Juljuszs Kossaka 
obchędem  jubileuszow ym , który ia ł  rgótow i 
sposobność wyrażenia uznania i w dzięczności 
ala tw órcy tylu arcydzieł W  hałdzie dia W ie l­
kiego artysty zjednoczyły się wówczas wszyst­
kie afery społeczne, wszystkie dzielnice kraju, 
przedstawiciele wszystkich zaw odów  i stanów. 
Był w ów czas artysta nasz w pełni jeszcze sil i 
zasobów  tw órczych, taient jeg o  jsśnial b la ­
skiem i zachował św ieżość i żyw otność swą aż 
do ostatnich czi sów , póki ciężka ih oroba  nie 
wytrąciła irtyście pędzla z ręki, a jeg o  sam ego 
nie powaliła na łoże, x którego pow stać nie 
było n u  juz przeznaczonem.

W szystkim , którzy z nim  w ostatnich latach 
mieli sposobność spotykać się, nie zatrze się 
w  pamięci ta postać niezapomniana, o pięknych 
polskich rysach, pełna zdrowia i sdy, pełna 
popodv umysłu, hum oru i serdecznej życzliwo­
ści. B lo  c d  niego ciepło czasów  niedzisiej­
szych, udzielał się duch jakiś staropolski, który 
wszystkich ożywiał i rozgrzewał, skupiaj i je ­
dnoczył.

W  pierwezej połow ie życia sw ego był 
Kossak niemal ariydtą sam oukiem , bo  krótka 
p rt ai pod kierunkiem Maszkowskiego we L w o ­

wie hyba do miana studjów  poważnych roś ić 
sob1* nie m oże pretensji. Już w 20 roku życia 
m łody dyletant porzucił gród  nadpełtwiański i 
rozpoczął w ę lrów k ę  po  magnackich dworach, 
m rlując w  zamian za gościnę sceny myśli­
wskie, piękne panie w  saneczkach i w ld d c b  
nanów na koniu. Z  ow ych  to czasów  ogłosił 
Stanisław Pepłowski zajm ujące wspom nienia w 
GatecM Ltcoicskti j  i między innemi podał u ry­
wek z nieogłoszonych pam iętników jakiegoś 
szlachcica, kto y, opisując polow anie par force, 
oubyte w  Ł iń cu cie  (1344), tak się o Juijuszu 
Kossaku w yraża:

.K ossak, m łody człowiek z talentem, ro ­
dem  z Tarnow skiego, zrobił bardzo doskonałą 
szkicę (!) całego tego polowania. Profile myśli­
wych tak są podobne, że wszyscy, spostrzegłszy 
ten talent wysoki, zrobili składkę na tego m ło ­
dego, aby m ógł za granicą wydoskonalić się 
w ryjunku, którego dotąd m ało się jeszcze 
uczył. Jak to czasem szczęście niespodziewanie 
się znajdzie*.

A le to szczęście nierychło miało Korsakowi 
zaświecić. Coś tam widocznie stanęło na prze­
szkodzie podróży, b o  jeszcze przez lat 9 tułał 
się artysta po w ielko pańskich dw orach, zanim 
do Paryża wyjechał. Tym czasem  m alował ko­
nie i peizaże, hul J  ze sportsm enam i ow y  h 
czasów , wyjechał nawet z nr. Dzieduszyckim na 
W schód  dla studiowania koni arabskich, ale 
talent jego , pozostaw iony własnem u instynkto­
wi, świetnych nie wydaw ał ow oców . Szlachta 
przepadała wprawdzie za obrazam i Kossaka, 
bo m alow ał to wszystko, co  duszę szlachecką 
przepełnia, ale on  sam czuł najlepiej, że p ow o­
dzenie sw oje zawdzięcza więcej tematom, niż 
sztuce. Nia cieszyły g o  laury i popularność, nie 
wystarczało mu w ygodne życie po magnackich 
dw orach, zrozumiał, że jest bohaterem  za­
ścianka i że zm arnnje sw ój talent, jeżeli na 
szerokim  świecie nie poszuka właściwych w zo- 
row  I Kierowników.

W  r. Ifc53 spełniły się nareszcie pragnienia 
Km<--aka. Przeniósł .ię do Paryża i aż do roku 
1860 pracow ał pilnie pod  okiem najsłynniej­
szych batali itów francuskich a przedewszystkiem 
Verneta. I o io  rozpoczyna się najświetniejszy 
okres w życiu artysty. W  Paryżu dopiero te­
chnika Kossaka pozbyła się prow incjonalnego 
dylentantyrmu. T u  koloryt i ego zdobzl miękkość 
i harm onję, tu nauczył się praw idłow ego ry­
sunku i kom pozycji. A le charakter jegu tw ór­
czości nie rtraci1 w  otoczeniu francuskiem ro­
dzim ego indywidualizmu. Przejął od  Verneta 
m etodę kom pozyrji, zapożyczył u niego typ he­
roicznych, u poetyzowanych koni, ale dusza p 1- 
ska i tem peram ent szlachecki nie uległy kosm o­
polityzm ow i, nie ulotniły się z jego  palety i 
pędzla. Cokolwiek m alował, zawsze pozostał P o­
lakiem i zawsze pozostał poetą.

Kossak nie uznawał realizmu w sztuce i 
czy to tw orzył pejzaż krakowski, czy stare dw ory 
i karczm y żydowskie, malował, czy rzucał w bar­
wach akwarelowych chłopsk 'e szkapy lub hu­
sarskie rumaki na papier, zawsze otaczał kom ­
pozycje sw oje czarem  poezji, w szysU o ideali­
zował, wszystko blaskiem pięknych fantazji roz- 
świeial Popatrzcie tylko na jego iluitracje do 
poezji P o la : Jest to cudow na interpretacja, cu­
dow ne odczucie ducha poem atów . Proste to i 
serdeczne, jak gawędy Pola. K to wie, czy od 
nich nie poetyczniej sze !

W  r. 1862 osiada Kossak w W arszawie, 
obejm uje ster artystyczny w Tygodniku iIlustro­
wanym i całym  szeregiem doskonałych ryrun- 
ków  ozdab a stronnice czasopisma tego. Oczywi­
ście nie wszystko posiada tu rów ną wartość. 
Kossak pracow ał niezm ierrie szybko, popadał 
chwilami w niedbalstwo, br^I zbyt wiele na barki 
sw oje i p odejm ow ał się ilusiracyj, nie odpow ia­
dających naturze sw ego artyzmu.

A le sa to tam. gazie tłumaczył na język 
barw  i linij braw urę 8’ lachecaą, gdzie odtw a­
rza! typy m yśliwych, bałagulów i jarm arkow i­

ęzów , gazie i bod iło o wyraz ruchu, rycerskości, 
junactw a, tam zawsze zwyciężał i królow ał ta­
lent malarza Takie ilustracje do .Pam iętników  
starającego się* Jeża, do .R o k u  m yśliwca* Pola, 
takie .O brazy z życia i natury*, to małe arcy' 
dzieła rysunku, tem peram entu I kom pozycji. 
W  tym sam ym  Jucbu ocenia utw ory te Jerzy 
M ycie!:ki ( .S to  lat malarstwa poisk!ego*i i Sta­
nisław W itkiewicz (.S ztuk a  i krytyka u nas*) 
Ostatni z wym  en ‘onych autorew  zaznacza nawet 
wyraźnie, że Kossak jest mniej zm anierowany, 
jako malarz, niż Pol jako p oe ta ; że góruju nad 
Polem  większem poczuciem  natury i że niema 
w nim tego gadulstwa, tego nanizywania słów  
dla słów , którem u w malarstw.e odpow iadałoby 
zamiłowanie do pewnych figlików, linijek i pla­
mek, w rod7.aju oedób kaligraficznych.

W  r. 1869 opuścił Kossak W arszawę i udał 
się do M onachjum  w towarzystwie Józefa Brandta. 
Obaj kochali się w koniach i rycerskiem życiu, 
ale Kossak w ów czas ju ż stał w okresie rozkw óu, 
Brandt natomiast dopiero szukał właściwej drogi, 
przyczepia! się do sukni najróżniejszych m istrzów, 
ul gal tysiączn n w pływ om , zanim znalazł... 
siebie.

W  ow ych  to monachijskich czasach pow ­
stały dwa akwarelowe utwory Kossaka, które 
bodaj najszerszą zdobyły sobie popularność. 
Jeden to .S tad o  M ahorta*, drugi pełen chara­
kterystycznego hum oru .O m nibus warszawski*. 
Któż nie pamięta ow ej sceny w poem acie Pola, 
gdy stary M ohort na białym arabie pokazuje 
ks. Józefow i i świcie jego  rumaki stepow e: 
.w iiczate i myszate, izabelowate i erokate*, n o , 
i m nóstw o innych tych maści na ,a te* . W szyst 
ko to w obrazie Kassaka błyszczy barwam i, 
trysaa tyci in i kąpie się w  poezji stepowpgo 
pejzażu. Przedziwny urok m ają te konie M o- 
horta, przedziwny cLarakter i elegancję stylową 
i .  świta ks. Józefa.

R ok  cały ks ■ ił Ku sal na bruku m onachij­
skim, a następnie 0 3 i a d t  wraz z żoną sw oją

(z dom u Galczyń(S:a) i d ić :n i w Krakowie 
gdzie m alował prawie wszystkie stadniny ga li­
cyjskie, a najpiękniejszą z nich ma ayć p o d o ­
bno, według zapewnień Stanisława Tarnow skie­
go (.A rty śc i polscy na wystawie w iedeńsaięi*)1 
stadnina sławucka. W tedy też Kossak zaczął w 
olej nem malarstwie sil swoich próbow ać, ale 
robota szła mu niesporo, kolory wydoDywal 
brudne, więc niebawem zr.ów do ołów ka i akwa­
reli powrócił, Nie pov,->odly się również artyście 
wykonane na obstalunek kom pozycje historycz­
na, których tema*y czerpał z rodzinnych kro­
nik Fredrów . G aiew oszów . Zitnoyskich. Są to 
utwory banalne, nie przeniknięte duchem fp ó ­
ki, sztywne, bez stylu i zimne. W yróżnia się w 
tej galerji tylko jeden obraz r>. t. ,R e w e ra -P o - 
tocki*, a wyróżnia 1 e r.iewąipliwie dla^efm, że 
jest to raczej obraz rodzajow y na tle XVII w ie- 

.̂u niż obra/. hbtoryczny w rzeczywistem tego 
słow a znaczeniu.

A le w tych krakowskich czarach, w których 
szukania drćg  now ych nie uwieńczył pom yślny 
rezultat, stare tematy i m etody nie zawodziły 
Kossaka. Og tń  b>je z jego ułanów  i koni, idą­
cych w Rój pod Custozzą! Śm ierć i smutek p o ­
nury zaklął pędzel m;Marża w „O d w iocie  armji 
Bourba^iego*. I pejzaż w iych scenacn, peł­
nych ruchu i charakteru, ma sw ój czar wła­
ściw y.

Gdyby się chciało wszy tko w ym ienić, co 
Julius*. Kossak stworzył w nągu długiego ży­
wota, to ^amo wyliczenie t.y‘ ułów  zajęłoby w ię­
cej m iejses, niż ob jętość tego artykułu. Któż 
tam zresetą znać m oże wszystkie dzieła wiel­
kiego artysty ? W is ła w a  lwowska zgromadziła 
ich sporo, ale to zaledwie cząstka maleńka. 
Setki kryją się po galcrjach prywatnych i po 
szlacheckich dworach A  wartnby cheć tn . ow a 
w ydobyć 5 ukrycia i pośm iertną w ys’ awą uczcić 
pam ięć Kossaka.
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innych pismach ruskich wzmianki, a przypusz­
czamy ich dobre na tem polu inform acje, mu­
simy, jak zaznaczyliśmy wyżej, uważać całą tą, 
tak przedstawioną wiadom ość za bajką, osnutą 
w chęci szkodzenia now em u wiaayce przez ga­
licyjskich w yznaw ców  prawosławia

Na ja łow ym  gruncie polityki ruskiej, za­
chwaszczanej od  czasu do czasu występami pp. 
Okuniewskiego i Rom ańczuka, trudno się spot­
kać z objaw am i pozytywnej pracy nad naro­
d em ; jeżeli nawet objaw i się coś takiego, to 
nie pow iem y emulacja, ale konkurencja, i to nie 
m iędzy partjami, ale w łonie tych samych par- 
tyj rozbija każdy taki objaw . Obecnie m am y do 
zanotowania znowu coś takiego.

Przed paru laty podnieśli patrjoci ruscy 
myśl wybudowania we Lw ow ie stałego ruskiego 
teatru, ażeby ruską scenę, doskonale prosperu­
jącą  za czasów Hryniewickiego i B iberowicza, 
a później tego ostatniego od  srom otnego uchro­
nić upadku, Myśl ta zwłaszcza u Polaków  spot­
kała się z pewną sym patją i całkiem słusznie, 
bo  należało ją  popierać tem bardziej, że pod 
żadnym względem konkurencji sztuce polskiej 
by nie wytwarzała. Wkładki na ten cel posy­
pały się dość obficie i nareszcie... wszystko uci­
chło i ugrzęzło w łonie .R uskiej B esidy*. W  ze­
szłym roku znowu z okazji 100-letniego ju b ile ­
uszu Kotlarewskiego Zawiązało się tow arzystwo 
jego  imienia, które postanow iło sobie zaczęte 
dzieło dokończyć. Aliści w lot zawiązuje się w 
łonie ,Rusk<ej B esidy ' tow arzystw o artystyczno- 
literackie o  tych samych celach i ani chce sły- 
» c ć  o  zlaniu się w jedn o dla wspólnej pracy. 
Nie trzeba być prorokiem , ażeby się dom yśleć, 
że taki rozłam sprawie tylko zaszkodzić m oże, 
ale co  to obchodzi tych, dla których .b orb a *  
strawą codzienną, alfą i om egą ich politycznej 
m ądrości

Odnośnie do naszej poprzedniej notatki o 
kreowaniu katechetury ruskiej przy gim nazjum  
jaaielhkiem, dodajem y, że także jasielska rada 
szkolna okręgow a postawiła wn.osek o udziela­
nie nauki języka ruskiego w  szkołach w ydziało­
wych w Jaśle i że petycją w tej sprawie p o d ­
pisali obywatele tamtejsi tak ruscy jak i polscy. 
C :y  politycznie sobie w  tym  wypadku postą­
piono, tego na razie nie rozstrzygamy, ale p o ­
zwolim y sobie zw rócić uwagę na to, ża pra­
w dopodobnie by Ruaini nie podpiaywali petycji 
w m iejscow ościach, gdzieby Polacy byii w o- 
grom nej mniejszości.

Bal w operze.
Paryż l  lutego.

Jesteśmy zatem po balu w operze, tym ba­
ja, który w życiu w ńlu  Paryżan i paryżanek 
stanowi t. zw. eeónement B il w operzs p o - 
■iada jednak nietyU o ala mężczyzn i kobiet w 
kwiecie wieku wielsi urok, lecz także i na Ju­
dzi, którzy już daw no przekroczyli granice m o­
żności używania —  jest on  dla nich uroczysto­
ścią, jednem  ze wspom nień.

Przed laty czterdziestu były te bale poję­
ciem oajszaleńezej za b a w y ; odbywały się tu 

ajm ujące awanturki, a rzadko kiedy opuszczała 
go choćby tylko do pewnego stopnia piękna ko­
bieta, aby nie zabrać z sobą mniej lub więcej 
wzruszającego wspom nienia, którego skutki bar­
dzo często odgrywały poważną roię w jej życin.

Copraw da, bale te nic cieszył? sm; tjU j 
;**zą sławą, był nawet czas, w k ioiym  o  ko­
biecie nie można było nic gorszego powiedzieć, 
ak : .by ła  na balu w operze.* Jeszcze dzLiaj 
•powiadają tu o  pewnym  słynnym adwokacie 

■u czasów  Ludwika Filipa, że podczas jednego 
i procesow  rozw odow ych  za w oła ł:

—  Nieszczęsna, przeciwko której przem a­
wiam, nie oszczędziła swem u pożałowania g o - 
onem u m ężowi żadnego upokorzenia. Zrobiła 
mu nawet ten wstyd, iż była na balu w op e ­
rze, zkąd ją  widziano wychodzącą. Czyż dla ta­
kiego zepsucia obyczajów  istnieje jakie uspra­
wiedliwienie P

O poważnych, starych damach, oddanych 
tylko miłosierdziu i ćwiczeniom  pobożnym , m ó­
w iono, gdy przechodziły w aureoli siwych w łosów  :

—  O b, ta nie zawsze modliła się ra  kię* 
czniku I W  swych m łodych latach bywała i ona 
na balach w operze.

Prawie jeszcze więcej kom prom itującym i 
były te bale za czasów Ludwika XVI. Gdy nie­
szczęśliwa Marja Antonina zapragnęła także raz 
o d w ie d ić  tę oszałam iającą zabawę, wiedząc je  
dnak doskonale, że król nie zaprowadziłby jej 
tam pod żadnym warunkiem, zwróciła się do 
sw ego szwagra, m łodego, a oddanego je j wielce 
hrabiego a ’Artois, który natychmiast zgodził s<ę 
towarzyszyć je j. O boje zemknęli z W ersalu w 
przebraniu i pow ozem  udali się do Paryża, 
gdzie córka dumnej lia r ji Teresy brała udział 
w zabawie, przeznaczonej tylko dla dam pół­
światka. W róciła  rozczarowana i w dodatku do 
znała pizykregn upokorzenia. A rgusow e oczy 
trzech, starych zaśniedziałych ciotek króla czu­
wały i zdradziły tajemnicę żądnej zabaw pary. 
Ludwik, który był daleko rozsądniejszym m ę­
żem niż królem , rozkazał pozam ykać wszystkie 
wejścia d c  zamku. Gdy na krótko przed świ­
tem przybyła królow a ze swym  towarzyszem, 
musiała dzw onić, a Ludwik pc fatygo wał się sam, 
aby im otw orzyć. W puścił ich bez jednego sło­
wa wyrzutu. Za koronkow em i firankami w 
oknach stal dw ór i dusił się prawie ze śmiechu. 
Tak było kiedyś.

Dzisiaj także bale w operze nie cieszą się 
sławą bez zarzutu, ale m oże na nie pójść ka­
żda przyzwoita kobieta bez obaw y, iż jej h o­
nor coś na tem ucierpi. Ten rodzaj zabawy 
uie kryje w  sobie niebezpieczeństwa, nawet dla 
tych, które go  szukają i niejedna piękność, żą­
dna awanturki, pow raca bez szczególnego za­
dow olenia do sw ego zbytkow nego mieszkanie, 
w którem  spędziła już więcej zajm ujące chwile.

Na ostatnim balu można było obserw o ać 
ciekawą mięszaninę typów  kobiecych z najroz­
maitszych sfer. T u  bogata żona mieszczucha, 
zwieszona na ramieniu pulchuego męża, prze­
chadza się w swej toalecie ślubnej, tam przy­
stojne m łode kobiety z wyższych sfer urzędni- 
ezycb każą podziwiać swe toalety i szukają 
oczym a tych .p ik u s ,*  przed którem i je  ostrze­
gano, a które zdaje się chow ają się przed nie­
mi. Copraw da nie umiały dobrze rozpocząć, 
gdyż pełne pewności siebie zachowanie się ele­
gantów  z zawodu, których nigdzie nie braknie, 
gdzie im się m oże nadarzyć sposobność, świad­
czyło aż nadto wyraźnie, że znaleźli to, czego 
szukali. P.

Listy z kraju.
Zaleszczyki 4 lutego. (Nowy burmistwg).

W miejsce p. Szymona Kajetanowicza, który prze­
siedlił się do Horodenki, wybrane dzisiaj jednogło­
śnie burmistrzem miasta Zaleszczyk p. Antoniego 
Urossit. Jednogłośny ten wybór jest duwodem zau- 
tama, jakie wszyscy mieszkańcy tutejszego miasta 
w nim pokładają.

Zaszczyt ten spotkał gc zasłużenie, gdyż p. 
Gross znany jest powszechnie ze swego nieskazitel­
nego charakteru, rzadkiej uczciwości i rzetelności. 
Takim dał się poznać w czasie swego 17-letniego 
u nas urzędowania jako notarjusz, zastępca prezesa 
rady powiatowej i rady szkolnej okręgowej, długo­
letni radny missta, prezes kasyna i prezes Gwiazdy.

To też z prawdziwą radością witamy wszyscy 
wybór p. Grossa, weterana z roku 1863 i gorącego 
patrjoty,

Z  krajowej rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 

z dnia 23. stycznia r. b . :
Zatwierdzić wybory do rad szkolnych okręgo­

w ych: Józefa Zaborakiego, nauczyciela kierującego
4 klasowej szkoły w Obertynie, na reprezentanta za- 
w du nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej 
w Horodence-, Feliksa Gajewskiego, nauczyciela kie­
rującego 5-klasowej szkoły w Dębicy, u.i reprezen­
tanta; zawodu nauczycielskiego do tady szkolnej o- 
kręgowe] w Ropczycach; księdza Jana Szmeryko- 
wskiego, oa zastępcę przewodniczącej o do rady 
szkolnej okręgowej w Peczeniżynie; Aleksandra 
Orzechowskiego, nauczyciela kierującego 4 klasowej 
azkoly w Jagielnicy, na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej w 
Csortkowie.

Zamianować nauczycielami w szkołach ludo­
wych: Antoniego Ferentzego, nauczycielem kierują­
cym 2 klasowej szkoły w Peremiłowie; Jana Tytora, 
nauczycielem kierującym 2 -klasowej szkoły w Liszko- 
w cach; Jana Anderata, nauczycielem 1-klaacwej 
szkoły w Kapuścińcach; Józefę Zabłocką, starszą na­
uczycielką 4-klasowej szkoły żeńskiej w Haliczu; 
Konstantego Bełtowskiego, uauczycielem kierującym 
5-klasowcj szkoły żeńskiej w Bóbrce; Mieczysława 
Skwarczyńskiego, nauczycielem l-klasowej szkoły w 
Cbudyjowcach; Sabinę Modesówuę i Anielę Mode- 
sównę, nauczycielkami młodszemi 5 klasowej szkoły 
w Skale; księdza Piotra Sadulskiego, katechetą 6- 
klasowej szkoły męskiej w Bochni; księdza Józefa 
Jarusza, katechetą 5-klaaowej 3zkety wydziałowej 
żeńskiej w Kołomyi; Antoniego Pma, nauczycielem 
starszym 5-klasowej szkoły męskiej w Brzozowie; 
Maiję Chrzanowską, nauczycielką starszą 2 klasowej 
szkoły ludowej imienia Zimorowicza we Lwowie; 
księdza Flcrentego Szczepanika, katechetą obrządku 
rzymsko-katolickiego 5-klasowej szkoły męskiej w 
Rawie; Maiję Pawełkównę, nauczycielką młodszą 4- 
klasowej szkoły pospolitej, połączonej z wydziałową 
żeńską w Białej.

Przenieść zastępców nauczycieli w gimnazjach: 
Włodzimierza Truna, z V. gimnazjum v c  Lwowie 
do Stanisławowa; Marjana Barańskiego, z Rzeszowa 
do Brodów; Leona Kierońskiego, z gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie do Nowego Sącza; Jana Wal­
czaka, z III. gimnazjum do gimnazjum św. Anny w 
Krakowie: Antoniego Strzeleckiego z 111. do IV. gi­
mnazjum we Lwowie; Jana Szczepańskiego, z IV. 
dc III. gimnazjum we Lwowie; Marcina Ernsta, z 
IV dc V gimnazjum we Lwowie; Bronisława Po­
pici;*. z Rzeszowa do IV. gimnazjum w Lwowie; 
Dyonu-ąo Kereńcs, z III. gimnazjum we Lwowie 
do I. g oazjum w Przemyślu; Antoniego Olberka, 
u  Złoczii u : do Stanisławowa; i suplenta semina­
rium naucz, cłakiego w Rzeszowie Stanisława Sro­
kowskiego, do minarjum nauczycielskiego żeńskiego 
we Lwowie.

Zamianować i 'plentami w gimnazjach. Hen­
ryka Dębskiego, do Drohobycza; Bjgnsława Butry- 
nowicza, do gimnazjum św. Jacka w Krakowie; 
Włodzimierza Jarosza, do gimnazjum św. Anny w 
Krakowie; Wilhelma Zatheya, do gimnazjum w No­
wym Sączu; dr. Eugeujusza Piaseckiego, do gimna­
zjum w Podgórzu; Mieczysława Dąbrowskiego, do 
III. gimnazjnm we Lwowie; Józefa Krajnika do 
szkoły realnej w Krakowie.

Przekształcić od dnia 1. września. 1899 roku 
szkoły ludowe: 5 klasową męską i żeńską w Jawo- 
rowie na 6-kłasowe; 2-klasową w Dźwinogrodzic aa 
4-klasową; 1-klasowe w Polnej i Myszkowcach na 
9 klasowe. Zezwolić na przekształcenie prywatnej 
szkoły Córek Bitego Miłosierdzia w Krakowie na 
szkołę wydziałową.

K R O N I K A
OJarjuaz Iwowakt.
ś r o d a  8 lutego.
O gedz. 6 wieczorem walne zgromadzenie To­

warzystwa politechnicznego.
O godz. 8 na Strzelnicy miejskiej wieczorek 

chóru stow. kupców i młodzieży handlowej.
O godz. 8 wiec*, w klubie pocztowym akad 

Tow. .Szkoły ludowej* wieczorek maskowy z tań­
cami.

Teatr br. Skarbka: „Cyrano de Bergerac*. ko- 
medja. Początek o godz 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (8) . Jana z Malty. Wactićd 
słoćea o godzinie 7 minut 26, zashóJ o godzinie 
5 minut 4.

Sejm  g a lic y js k i. Z Wiednia telegrafują nam, 
ii sejm galicyjski z w o ł a n y  b ę d zie  k o ło  2 0  b m .;
w k a ż d y m  r az i e  racze j  p r ę d z e j ,  n i ż  p ó ­
ź n i e j .

Politik donosi, że przed wszystkimi sejmami 
krajowymi zbierze się sejm galicyjski, którego zwo­
łania oczekują na dzień 20. b. m. Namiestnik hr. 
Piniński naradzał się wczoraj z parlamentarną ko­
misją Koła polskiego w sprawie zwołania sejmu.

O gień  p o k o jo w y  wybuchł onegdaj wieczorem 
przy ulicy Polnej 1. 9 w mieszkaniu żydówki Anny 
FŁrber. Z wypadłych z pod kuchni węgli, zatlila się 
podłloga, a ogień stąd powstały, spalił wszystkie de­
ski podłogi, parę drewnianych sprzętów, wreszcie 
drzwi, skutkiem czego przedostał się do sąsiedniego 
pokoju. Gdy po pewnym czasie dym zwrócił uwagę 
sąsiadów, energicznem wystąpieniem odwrócili nie­
bezpieczeństwo groźnego pożaru.

T r z y  po d u o zkl i futro damskie skradzione 
onegdaj Janinie Heinrich z jej mieszkania przy ul. 
Zielonej 1. la .

B lZ  dOZOrtl pozostawiony kon woźnicy Dawi­
da Halperna na rogu ul. Karola Ludwika, spłoazyl 
się i w biegu potrącił przechodzącą tamtędy Marję 
Chrzanowską, (zamieszkałą przy ul. Zimorowicza 
i. 19), która upadłszy ciężko się potłukła.

K a r n a w a ło w e  p a lta  z im o w a  Bawią się 
wszyscy w karnawale cz.mużbj i rębacze zaba­
wić się nis mieli f Więc bawili się ochoczo, urzą­
dziwszy sobie całą gębą .schwenderbal*. I wszystko 
byłoby w porządku, gdyby . jeden z rozbawionych 
w zapale nie był .sprzątnął* cichaczem cudzego 
paltot a i z niem się nie ulotnił. —  Wczoraj owego 
.kh.nawafowicza* przytrzymano w chwili, gdy palto 
skradzione spieniężał.

De m o żn a  odciągnąć k ra w c o w e j z  ra ch u n  
ku ?  Kwestja ta zajmuje dc ść częste sądy paryskie, 
a na punkcie jej rozstrzygnięcia zrobiono już pewne 
postępy. W  jednym z procesów, który prowadziła 
krawcowa Decot przeciwko hrabinie Deiabarre c 
60.000 fr. za dostarczone suknie i okrycia, zezwo­
lił trybunat na skreślenie 12.000 fr. W  sprawie 
Liany de Pcngy pozwolił trybunał skreślić również 
20 procent, podczas gdy pierwsza instancja zezwo 
li'a tylko na 10. Trybunał apelacyjny uznał więc 
20 procent jazo ogólnie dopuszczalne skreślenie. Ze 
zwycięstwa tego jednak klientki nie mają się co 
zbytnio cieszyć, paryakie krawczynie bowiem poro­
zumiały się między sobą i popcdwyżs*aly odpowie­
dnie ceny. Są one najszczęśliwsze. Ich wyroby są 
arcydziełami, nie poaiadają zatem właściwej ceny 
targowej, jak inne suknie. Zuajdują się te wyroby 
pod opieką prawa handlowego i dlatego też muszą 
być płacone według żądań .artystek", łani .arty­
ści* nie mogą ustanawiać cen według swego upo 
dobania.

„ K r o lo w a  p o lska 1' w  A m e r y c e  w  Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki pojawiła się dzi­
wna jakaś osobistość, którą dzienniki angielskie na­
zywają niewiadomo dlaczego .królową polską*.
0  ile z pism polskich, nadesłanych nam z Ameryki 
możemy wnioskować, jestto jakaś sprytna oszustka 
polityczna — nazywa się Zofja Sullisan i jest ży­
dówką z Buffalo, przed kilku laty ochrzczoną w No- 
wyrr Jorku przez ku. Fremlo, obecnie proboszcza 
polskiego. Samozwańcza .królowa polska* mieszka 
obeen e w Clereland i prawdopodobnie — w ce­
lach bliżej nieznanych — stara się wkręcić w wy­
sokie kola amerykańskie, gdzie odgrywa rolę osoby, 
której wola jest .prawem* dla Polaków i udaje, że 
świadczy im nadzwyczaj wiele dobrodziejstw. Zofja 
Sullhran mówi siedmiu językami i jako kobieta 
bardzo piękna jest w wielkich łaskach u niektórych 
amerykańskich polityków.

P o ls k ie  b iu ro  p r a s y . W Ameryce sawiązało 
się polskie narodowe biuro dziennikarskie w Chi­
cago (Polish National Press Bureau), które 
wzięło sobie za cel dostarczać prasie amerykańskiej 
bezstroniijcb informacyj o stosunkach polskich.

S z tu k a  d la  m a i W  Moguncji, dzięki ofiar­
ności grona melomanów i zarządu miejskiego, zor­
ganizowano koncerty ludowe w  powałuem tego sło­
wa znaczeniu. Cena nrejsc wynosi 40 fenigów, wraz 
z programem, dodawanym do biletów. Na progra­
mie znajduje się krótkie objaśnianie i tekst utwo­
rów wykonywanych, kapelmistrz zaś przed rozpo­
częciem każdego numeru w krótkości objaśnia treść
1 znaczenie muzyczne dzieła. Organizatorowie koncer 
tów rozesłali afisze do właścicieli fabryk s prośbą o 
rozlepienie w gmachach fabrycznych, se stanuwczem 
jednak zastrzeżeniem, aby fabrykanci uie kupowali 
biletów, w celu rozdawania ich pracowmkam, ina­
czej bowiem koncert nnbiera charakteru filantropij­
nego, en paciy jrgo zadanie i wpływ. Robotnicy za­
mówili na pierwszy koncert niedzielny, na którym 
wykazano .Stworzenie świata* Haydna, przeszło 
1000 biletów.

P rze n ie s ie n ia . Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła asystentów pocztowych: Florjana 
Andrzejewskiego z Tarnopola i Romana Szuberta z 
Zakopanego do Krakowa (miasto).

O g ó ln y  w ie c  k u p c ó w . P. Stanisław Markie­
wicz, radny miejski i senjor kupiectwa lwowskiego, 
proponuje twym kolegom urządzenie we Lwowie 
ogólnego wiecu kupieckiego, motywując następująco 
jego potrzebę: Przed tygodniem wniesiono do mnie 
zażalenia z Przemyśla, Jarosławia i Kołomyi, pro­
sząc c iuterwenrję w izbie handlowej i u odnośnych 
władz, aby ukróciły samowolę wojskowych kantyn 
i menaży, które sprzedają towary cywilnej publi­
czności. Odpowiadając interesom zażądałem wyka­
zania świadkami faktów, a dopiero po zebraniu do­
wodów można będzie i należy przeciw takim nad­
użyciom akcję wdrożyć. Menażom i kasynom woj­
skowym wedle odaośnego obowiązującego jeszcze 
najwyższego patentu, nie wolno po zr obręb koszar 
spredawawać towarów i napojów, ale tylko Żołnie­
rzom i oficerom mieszkającym w obrębie konar, 
n«t chcę nie wolne jest nawet oficerom wydawać, 
a tem mniej cywilnej puhliczności za protekcją ofi­
cerów. Przed dwoma laty miałem natomiast dowody, 
że uawet kasyno miejskie we Lwowie pobierało wi­
no z cytadeli; czy i teraz ten proceder praktykuje 
się ua cytadeli, a może i w iuuycb koszarach, na 
razie nie wiem. Wojakowość opłaca na kolejach do 
minimum zniżoną taryfę przewozową przy sprowa­
dzaniu wiktuałów, artykułów spożywczycb, wina i 
palonych napojów. Menaże wojskowe nie opłacają 
podatku zarobkowego, nie płacą za lokale sprzedaży, 
ani za usługę w nich, jakże więc kupiec, ponoszący 
powyższe ciężary, a obok tych jeszcze inne ciężary 
publiczne, może konkurować z menażami ?*

Dlatego doradza p. Markiewicz urządzenie ogól­
nego wiecu kupieckiego, ażeby obok akcji społeczeń­
stwa, także kupcy sami o tych nieprawidłowych sto­
sunkach szerzej pomyśleli i poczynili, w celu ich 
usunięcia odpowiednie kroki.

P iln o ś ć  ra d n y c h  m ie jsk ic h . Huck Katolicki 
podaje wykaz, ile który z radnych opuścił posiedzeń 
w roku 1898. W roku tym było pięćdziesiąt trzy 
posiedzeń. Żadnego posiedzenia nie opuścili p p .: 
Gołąb, Lang, Michalski i EJmund Riedl, po 
j e d n e m :  dr. Dulęba, Friedrich, Rawer i Stachie- 
wicz, po d w a :  Bardasz i Ciuchciński, pc t r z y :  
Heppe, Jonasz, Krach, Pawlewski, Thulie i Weigel, 
po c z t e r y :  Cybulski, Gubrynowicz, Kowalczuk i 
Platowski, po p i ę ć :  Drex<er, Grabiński, lhnatowicz. 
Janowski, Maryański, Markiewicz, Mikuliński, Mozer, 
Pisek i Roszkowski, po s z e ś ć :  Basch. Bieniecki, 
Piętak, Rawski i Schirmer, po s i e d m  Dziędziele- 
wicz, Gerstmm, Getriu, Goldman, Kalint. Lenkie 
wicz, Machan, Mahl i Piepes, po o ś m : Ciesielski, 
Stroynowski i Szpilman, po d z i e w i ę ć :  Beiser,
Gostkowski, Gryglaszewski, Szweykowski, Terenko- 
czy, Wiewiórski i Żebrowski, po d z i e s i ę ć :  Byk, 
Lewicki i Perediatkiewicz, po j e d e n a ś c i e :  Reiss 
i Tyn ecki, po d w a n a ś c i e :  Bauman, Borkowski, 
Marynowski, Radziszewski i Rewakowicz, po t r z y ­
n a ś c i e :  Walicbiewicz i Witos/a wski, c z t e r n a ­
ś c i e :  Gryziecki, po p i ę t n a ś c i e :  Holzer i Solecki, 
po s z e s n a ś c i e :  Ćwikliński, Gostyński i Gross, po 
o ś m n a ś c i e :  Bielański, Dzikowski i Rotnanowicz, 
po d w a d z i e ś c i a :  Czapczyński, Głąbiński i Loe- 
weustein, d w a d z i e ś c i a  d w a :  Woliński, d w a ­
d z i e ś c i a  c z t e r y :  Łukawski, po d w a d z i e ś c i a

p i ę ć :  Baczewski i Caro, po d w a d z i e ś c i a  s z e ś ć :  
Klein i Małecki, d w a d z i e ś c i a  o ś tr .: Czapelski, 
pc d w a d z i e ś c i a  d z i e w i ę ć :  Grsfl, Marchwicki i 
Siferowicz, po t r z y d z i e ś c i  d z i e w i ę ć :  Mochna­
cki i Wasilewski, c z t e r d z i e ś c i  c z t e r y :  Sielski, 
c z t e r d z i e ś c i  s z e ś ć :  Zima.

Wykas ten zdaje się być dokładnym, gdyż o 
ile nam wiadomo, sporządził go radny profesor 
Thulie.

C zte re c h  ż y d ó w , namiętnych :-giU torów wśród 
wyjmujących wkładki z kasy oszczędności, przyare- 
sztowal? wczoraj policja, a głównie dlatego, iż we­
zwani do porządku, dopuścili się w swej zaciekłości 
obrazy organów policji.

Dwa wypadki z maszyna elektryczną no­
tuje wczorajsza kronika brukowat Oto kolo maszyny 
elektrycznej schwyciło niebezpiecznie między swe 
tryby rękę Aleksandra Czajki, robotnika tramwaju 
elektrycznego, zaś Karolowi Zapotocznemu, nieostro­
żnie ohok przechodzącemu, zgruchotaio ramię i pra­
wą nogę. Obie ofiary nieostrożności zaopatrzyła sta 
cja ratunkowa.

S a m o o ó je iw o . Wczoraj popołudniu między 
godziną 4 a 5 zastrzelił się we własaem pcmie- 
szkan u porucznik 15 pp. nazwiskiem Emanuel P i 
tbu .  Co deuata popchnęło dc samobójstwa, na 
razie niewiadome.

Usiłowano Otrucie. Wczoraj wieczorem około 
godziny 6 zawezwano stację ratunkową na ul. Ko­
ścielną 1. 1. Przybyły lekarz zastał w bramie tej re 
alności leżącą bez zmysłów kobietę. Ta strać ta byia 
przytomność skutkiem wypitego w zamiarze samo­
bójczym rozczynu kwasu azotowego. Zarządzuno wy­
pompowanie żołądka ocaliło jej życie, poczem nie­
doszłą samobójczynię, nazwiskiem Zofja Wojniuk, 
odstawiono do szpitala. Powodem usiłowauegc sa­
mobójstwa była nędza i pijaństwo nałogowe.

N E  g o ło le d zi chodaika potknąwszy się, złamała 
wczoraj nogę p. Zofja Lukas. Nieszczęśliwej pierwszą 
pomoc przyniosło pogotowie stacji ratunkowej.

A f o r y z m y  k a r n a w a ło w a . Niejedni toaleta kar­
nawałowa podobna jest do koperty listu: uprzedza 
od razu, co w aob.e zawiera.

Niemn większej boleści nad konieczność niena­
widzenia człowieka, któregoby się chciało kochać.

Czy może być coś śmieszniejszego nad męża, 
który w pocie czoła łowi Da sali tancerzy dla żony ?

Mąż kokietki jest tylko poduszeczką do wty­
kania szpilek. Im cierpliwszy, tem lepiej — dla 
niego.

Nikt nie wie, czy jest szczęśliwy; w i. tylko, 
że był szczęśliwy.

Pamiętaj, młodziutka tancerko, że drobne słówko 
.Zobaczymy*, rzucone tancerzowi, jest biletem wi­
zytowym nadziei.

_ , -unr inT'' ii ■

!! Czas odnowić przedpłatę i!
* W ie c zo re k  „ E t i h a 11 Z tańcami odbędzie aię 

w klubie pocztowym w najbliższą niedzielę, tj. dnia 
12 lutego rb. Znaczny kontyngens dzielnych danse- 
rów, których ,Ecbo* na swój .rodzony* wieczorek 
niezawodnie wyszle, zapewni tej zabawie niezawodnie 
wielkie powodzenie i choreograficzne i finansowe

* Wleozoret Crt&ru ^towarzyszenia Lnpców i mło­
dzieży handlowej odbędzie s:ę jntro w salach strzelnicy 
miejskiej. W ieezorki młodzieży handlowej cieszą się od 
szer>gu lat zasłużona sławą i ten więc niewątpliwie 
się nda.

* Pedzlękewaam. P. Wilhelm K&mberski, obywatel 
miasta Ż >łkwi, złożył na rzecz tnt-jszego .Sokoła* 100 zł. 
Za ten wspaniały dar wyrażam serdeczne .Bóg zapłać*. 
B o r o w s k i ,  prezes Sokola.

* Tewarzystwe łyl«siarskle w niedzielę 12 lutego 
r. b. urządza na stawach panieńskich .maskaradę na 
lodzie*.

* W Z wiąz* u rtadkewo-llteraekln (Rynek 9, II piętro), 
we czwartea dnia 9 b. m. odcz.t p. Kotkowskiego , O ży- 
wienin się Indu naszego*. Początek o god. n. j pół do 8 
wieczorem. Czytelnia Związku otwarta jest dla członków 
przez dzień cały.

. • Kółka anatarsklb .Gwiazdy* lwowskiej wyjeżdża 
w niedzielę 12 b. m do Drohobycza, celem dania tam 
przedstawienia na dochód budowy domu .Gwiazdy* w 
Drohobyczn.

Wleczerek z tańoaml drukarzy odbędzie się w sebotę 
11 b. m. w sali klnbn pocztowego.

* Ostatnia maskarada w .Gwieździa* odbędzie się w
sobotę 11 b. m.

Zmarli:
Emanuel P i t h a ,  porucznik 15 p. p., kawale*- 

lnksemhunkiego urderu korany dębowej, zmarł we 
Lwowie.

Piotr O b u u o w i c z ,  właściciel dóbr, zmarł w Czer 
niowcach w 62 r. życia.

Franciszek Gam i eony,  towarzysz murarski, zmarł 
we Lwowie w 37 r, życia.

Stanisław Hahdank W d y c z y ń i k i ,  właściciel re­
alności, zim-rl w 30 r. życia w Krakowie.

Edward G d n t h e r ,  radca sądu wyższego, zaszczytnie 
znany na Szlaskn jako długoletni, zciolny i sumienny 
pracownik przy sądzie obwodowym w Cieszynie, zmarł 
29 stycznia b, r. w miejscu swem rodzinnem, Litawji na 
Morawie.

Hermina T o m i a k ó w n a ,  uczennica IV jursu se- 
minarjnm nauczycielskiego żeńskiego, rmri-i w 20 r. ży­
cia w Krakowie.

W ybory do rady miejskiej.
LwÓW 6 lutego.

Gorączka przedwyborcza jeszcze uie doszła, do 
swego najwyższego stanu i dopiero pojawiać zaczy­
nają się jej pierwsze symptematy. mimo to można 
już wnosić na pewno, ie  walka będzie bardzo oży- 
wiona, a nawet zacięta. Trzy tygodnie dzielą nas 
od stanowczej batalji. Komitety rozwinęły już ener­
giczną czynność, a przedewgzystkiem komitet miej­
ski. Ten ju2 .lawet przeprowadził próbny balot 
i wkrótce poacim * przystąpi do ostatecznego ułoże­
nia listy radnych. Można sobie wyobrazić, co aię 
dzieje wśród obywateli, posiadających chętkę zasia­
dania na fotelu radzieckim. Strumień wyborczy nie 
szumi jeszcze burzliwą falą. ale już setkami strumy­
ków mruczy i coraz energiczniej dąży do rozlania 
aię z lokalów, restauracji, kawiarń i domów prywa­
tnych na forum. Obecnie odbywa się to, co Bar­
toszewicz tak pyszn.e opisał w jednej ze swoich 
ostatnich kronik niedzielnych: —  kaptowame zwo­
lenników Kandydac. (przeważnie ci, którzy uie ma­
ją  8ZSD8 wyjść z urny) zrobili się naraz słodcy, 
uprzejmi, uprzedzająco grzeczni wobec .obywateli 
wyborców,* znane restauracyjki wyborcze bywają 
coraz częściej przepełnione, zmieniają się .kolejki* 
pilzneńskiego, toczy się gwarliwa debata nad różny­
mi niedomrganiami miasta, nad tem, coby dla nie­
go z łatwością można zrobić, gdyby do rady weszli 
ludzie wytrawni i bezinteresowni - -  a w ciągu ta­
kiej rozmowy pada nieznacznie od czasu ao czasu 
nazwisko jednego takiego .wytrawnego* i .bezinte­
resownego.* Agitacjo rozlewa się na przedmieścia i 
atara aię przepuście prąd elektryczny wśród obywa 
teli z .Bajek* i .Pasiek,* uśpionych oa ostatnich 
wyborów błogim suem apatji. Plakaty — te nieo­
dzowne jaskółki wyborcze — pojawiają aię na ta­
blicach ogłoszeń coraz częściej w różnych kształtach

i barwach. Są to heroldowie tej walnej bitwy, jala 
się stoczy ua murach ratusza 28 lutego.

W sprawili p l  kasy oszczędności.
W  dniu wczorajszym pdbyło się posiedzenie 

dyrekcji gal. kasy oszczędności, na którem naczelny 
dyrektor i komisarz rządowy zdawali sprawę z do­
tychczasowych czynności i przebiegu spraw w osta­
tnim tygodoiu. Ze sprawozdania tsgo nabyła dy 
rtkeja przekonania, łe fundusze i zapasy gotówki 
kasy są zupełnie dcstatączne, ażeby przez dłuższy 
czas wytrzymać nacisk niecświeconych tłumów, po­
pychanych jakąś czarną ręką do wzbudzania nieuza­
sadnionego popłochu. Wobec Ugo na zapytanie obe­
cnego członka wydziału p. dra Opolskiego, czy i w 
jaki sposób rząd i fundusz krajowy przyjdą instytuto­
wi z pomocą fiaansową, powołał aię ua to w od­
powiedzi komisarz rządowy na publ kację nauiieatm 
ka, zapewniającą nietylko bezpieczeństwo wkłades, 
lecz i dalsze prawidłowe funkcjonowanie zakładu i 
wyraził przekonanie, że rząd w każdym razie na 
wypadek potrzeby z pomocą przyjdzie. Gdy część 
znaczna funduszu rezerwowego (4°/0 renta) za3ta 
wicaą jest w banku austre-węg., gd.ie kasa cpła 
ca 5 ' / / / o ,  pobiera zaś od tych reut tylko 4 ®/#, i 
przez tę dyferencję 1 Y, %  ponosi stratę, przeto za­
żądał komisarz rządowy uchwały dyrekcji na sprze­
daż tych efektów i użycia nadwyżki ua bieżące wy­
płaty. Po przeprowadzonej dłuższej dyskusji, dyrekcja 
podzieliła lo zapatrywanie, postanowiła jednak je- 
azcze odnieść się do wydziału kasy, jako zastępują 
cego walne zgromadzenie w nagłych wypadkach. 
Wyrażono przytem na wniosek syndyka p. Mała­
chowskiego zdanie, że tylko walne zgromadzenie, 
względnie wydział, może tym funduszem dysponować. 
Ze sprawozdania kasowego wynika, że zwioty wkła 
dek zmniejszają aię, a wkładki codziennie wpływają.

Na posiedzeniu tem był obecny syndyk dr. Ma­
łachowski, który zawiadomił dyrekcję, że wonec 
ciężkich cbwil, jakie przebywa instytucja, obejmuje 
osobiście nrzędowauie. Komisarz rządowy przyjmując 
to do wiadomości, zaznaczył, że powołanie dc po­
mocy ze strony rządowej p. dr. Dąbrowskiego, praw 
syndyka zakladr nie alteruje.

Ponieważ p. Ztms znajduje się ua urlopie, 
przeto dyrekcja powołała prowizorycznie z grona dy­
rekcji do czynności kasowych p. Mikolascha, a na 
wypadek jegc przeszkody p. Jana Breuerc. Uczynio­
no to dopiero po oświadczeniu p. Smolki, że agend 
pierwszego dyrektora objąć nie może, albowiem ró 
wnocześnie nie byłby w możności kierować oduzia 
len kasowym i hipotecznym.

Z  i z c y  s ą d o w e j
L w ó w  7 lutego.

(PrgywlasMcsenie cudtej whsnoici)
Na ławie oskarżonych zasiedli dzisiaj dwaj 

posługacze z hotelu .w iedeńskiego* przy ulicy 
Rz< ź lickiej, oskarżeni o przywłaszczenie sobie 
zgubionych w tyoi botelu przez W łidysław a hr. 
R oztw orow skiego G10 guide*..ów. Pieniądze ou?e“ 
wraz z pularesem wypadły W ładysław ow i hr 
Roztw orow skiem u, który nocow ał w  hotelu wie­
deńskim w nucy z 24 ne 25 listopada 1898 r. 
Znalazł je pierwszy z oskarżoayih  Was>i S t e ­
f a n i u k ,  a zamiast zw rócić poszkodowanem u, 
dał ow e 510  z1, do przechowania swemu kole­
dze Janowi Stanasiukowi. Pod-zas rozprawy 
dzisiejszej, trwającej do godziny 2-ej, Stefitiiuk 
przyznał się do winy dobrow olnie, w obec czego 
trybunał skazał gn na 1 rok i 3 m k n ące  cięż­
kiego więzienia. Stanasiuka uw olniono zupełnie.

(Zabójsttco).
Krzków 6 iu ego.

Kadencja ne luty trybunatu przysięgłych 
rozpoczęła się dziś rozprawą przeciw Pawłowi 
Biscie. Bista oskarżony jest o zbrodn i; zabój­
stwa, oraz zbrodnię oszczerstwa. W edle aktu 
oskarżenia, obw iniony zabił rodzonego brata 
Jana, który był postraebem  rodzi .y, znanym p i­
jakiem i który w nocy z 27 na 28 psźd^ie.ni- 
ka przyszedłszy do dom u, począł cdgrażrć się 
matce. Jak zeznał podczas śledztwa głów ny 
świadek, Marjanna Jachim czykówna, oskarżony 
miał w bied z właśnie do  izby i rzuciwszy się na 
brata Jana, uderzył go w głow ę. Śm ierć Jana 
nastąpiła jeszcze i.ego ram -go  dnia, a to sku­
tkiem pęknięcia czaszki. O bw iniony Paweł uie 
przyznał się wcale do winy, lecz owszem  zwa­
lał takową na inne osoby. Z  pow odu tego, akt 
oskarżenia obwinia go i o  oszczerstwo. Podczas 
rozprawy świadek Marjanna Jachimczykówna, 
na której zeznaniach podczas śieddw a sąd opie­
rał się, oświadczyła, że wszystko to, co zeznała 
podczas śledztwa, jest fałszem. O godzinie 11 */• 
przewodniczący radca Klemensiewicz zarządził 
pauzę. Oskarżc obw inionego zastępca proku ­
ratora Pawłowski, broni dr. F.limowski. W yrok 
zapadnie wieezorem.

•ilFdbÓ i
rte pe rto a r te a tra ln y  w  tesute hr. S k a rb k a :

Dziś w środę ( Cyrane de Bergerze*, romantyczna 
komedja; jutro we czwartek .Faust*, opera w 5 
aktach Gounoda; w piątek .Tamten*, sztuka; 
w sobotą popołudniu o godzinie pół do 4 .Intryga 
i miłość*, tragedia

D z ie ła  p. Fr Rawity-Gawrońskiego p. t. H i- 
s t o r j a  r u c h ó w  h a j d a m a c k i c h ,  w końcu lu 
tego br. wyjdzie tom I. Przypominamy naszym czytel­
nikom, że je mogą otrzymywać po zniżonej cenie 
t. j. 3 zł. za dwa tomy.

„B ibljotekł a tr a ła c k le j11 nr. 18, wyszedł na­
kładem Związku straży pożarnych i zawiera: ,S  ra- 
żackie sygnały dwutonowe na hupkę*. układu An­
toniego Szczerbowskiego. Cena 6 et.

l i o S i  p r s w s ! i tanel.
— Wledef. 7 lutego, (Giełda gboiowa.)

Na targu efektywnym tendencja spokojna. Sprze­
dano 1300 cetnarów mtr. 7 6 1/* kilogramowej psze­
nicy węgierskiej po 10’70 loco Wiedeń z 3 mie 
sięczną dostawą. W  spekulacji terminowej noto­
wano : pszenica na jesień zł. 9 62, żyto na wiosnę
zł. 8 22, owies na wiosnę zł. 6 ’ 16, kukurudza
na maj-czerwiec zł. 5 1 1 .

— Wiedeń 7 lutego. (Spirytus.) Od ii.
18 30 - 1 8  50,

— Wiedeń 7 lutego. (Targ na w oły ) Nn 
poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 6011 sztuk; z tego z Galicj* 993, 
z Bukowiny 264. Przebieg targu mdły.

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 327 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 301 
sztuk po 25— 29 zł., 483 sztuk po 30 — 32 zL,

, W tp itr& jc iB  p rz e m y s ł k ra jo w y
Zadajcie wszędzie tutek Niemoj owakiego!

“ toM M STW y ąosa msMaasi mstegi — M T  HaJuy *>« stos** p m ś •UbuUwaist- — W

N ą jU ń s z e m  i n e jle p e z e m  ź r ó d łe m  z a k u p u  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p a p i e r ó w  i  p r z y b o r ó w  s z k o l n y c h  i  k a n ­
c e l a r y j n y c h  o r a z  t o w a r ó w  w c h o d z ą c y c h  w  z a k re s  p a le n ia , je s t  sk le p  
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924 sztuk po 33 — 35 z)., 13 sztuk po 36 zł.
za 100 klg. metr- żywej wagi. Buhaje podtuczoue 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 25 — 32 z l,; 
krowy podtuczone po 24 — 29 zt.; bydło chude dla 
masarzy po 1 5 — 24 zl. także za 100 klgr. metr. 
żywej wagi.

—  B u d a p e s zt 7 lutego. Węgierskie biuro ko­
respondencyjne donosi o rokowaniach właścicieli 
młynów, celem równomiernej redukcji ruchu o 50 
proc. Rokowania te rozbiły się, ponieważ młyny 
Concordia i Wolzmflhle nie chciały się do tej akcji 
przyłączyć.

— W iedeń 7 lutego. (Giełda zboiowa.) 
Pszenica na wio&u od zł. 9 ‘6 2 — 9*63; na 
maj czerwiec od zl. — -— do — *— ; żyto na 
wiosnę od zt. 8 '19  - f i  2 0 ; kukuruaza na maj- 
.zerwitc od zł. 5 12 — 5*13; owies na wiosnę od 
zł. 6 1 6 —6 17;  rzepak od zl. 12*25 —12*35; olej 
izepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33 — 34. 
Tendencja spokojna.

— B u d a p e s zt 7 lutego. ( Giełda u b o i J>a). 
Pszenica na marzec od zł 9 7 8 — 9*79, na kwiecień 
od zł. 9*46 9 5 7 ; na październik od zt. 8*66
do zł. 8 '67 , żyto n. marzec od zt. 8 02 do 
8 0 3 ; kukurudza na maj od zi 4 ‘8 3 — 4*84; 
owies na marzec od zl. 5 ‘8 6 — 5*87; rzepak na 
sierpień od zł. 12*20— 12 30 Popyt o pszenicę 
słaby. Tenaenrja spokojna.

Z izby handlowej.
L w ó w  6  lutego.

(Spratoa Kasy oszczędności. —  Wybory)
Na odbytem  dziś posiedzeniu izby handlo­

wej i przem ysłowej członek izby p J o n a s z  
zainterpelował prezydenta dra M archwickiego 
w sprawie zajść w  Kasie oszczędności.

Prezydent dr. M a r c h w i c k i  odpowiedział, 
z ł . urz,dow nie nie miał sposobności zajm o­
wać się tą sprawą, te jednak uznając jej wiel­
ką dla sfer bandlow o-przem ysłow ych  d on io ­
słość, żywo się nią zainteresował i dzięki kom i­
sarzowi rządowem u uzyskał autentyczne dane o 
stanie Kasy. Na podstawie tych danych p. pre­
zydent m oże z całym  naciskiem stwierdzić, że 
nietylko wkładki oLzezędności są bezwarunkowo 
zabezpieczone, ale nadto także znaczna część 
funduszu rezerw ow ego Kasy pozostanie nienaru­
szoną. W brew  bowiem  dawniejszym pesymisty­
cznym zapatrywaniom  należy obecnie przyjąć 
jako rzecz pewną, że zabezpieczenia, dane pi zez 
głów nych dłużników Kasy, m ają wartość o w ie­
le wyższą niż pierwotnie przypuszczano, i że 
zarów no ci jak i inni dłużnicy z. uznania go - 
dnem poczuciem  obowiązku spełniają swe zobo­
wiązania, wskutek czego liczne pretensje wąt­
pliwe stają się dobrem i i ogólne położenie in­
stytucji znacznie się poprawia. Prezydent zw ró­
cił się w  ki n u do  wszystkich członków izby z 
usilną prośbą, aby ze swej strony uspakajaniem 
szerszych sfer handlow o-przeroyslow ych przy­
czyniali się do tego, by  w  Kasie, tak ściśle 
związanej z ekonom icznym i interesami miasta i 
kraju, nastały ja l  najrychlej zuowu stosunki 
normalne.

P o  tern oświadczeniu i’ ra M archwickiego 
zabrał głos p. w iceprezydont M i c h a l s k i  i w y ­
raził ubolewanie, że do akcji ratunkowej nie 
pow ołano zaraz w pierwszej chwili prezydenta 
izby handlowej i przem ysłowej, oraz prezyden­
ta miasta. Na wniosek p . Michalskiego izba 
uprosiła następnie swe prezydjum  o w yjedna­
nie u komisarza iządow ego, ażeby w obec kup­
ców  i przem ysłow ców  przy udzielaniu pożyczek 
i ściąganiu długów  dawniejszych postępow ano 
w edług dotychczasowej praktyki w  ka*;‘* z naj­
większą m ożliwą względnością.

W  końcu przystąpiono do w yborów  na 
rok bieżący. Prezydentem izby w ybrane dra 
M a r c h w i c k i e g o ,  wiceprezydentem  p. Jakóba 
P i e p e s a  - P o r a t y ń s k i e g o ,  prowizorycznym  
przew odniczącym  p. Maksa E p s t e i n a ,  rewi­
dentem kasy p. Karola S c  b a j  e r  a, wssysikich 
ponow nie i jednogłośnie.

i  mu3 5 5  i
„Dziennika Polskiego”

A u d jtn c ja .
W iedeń 7 lutego. Cesarz przyjął dziś o 11 

rano namiestnika Galicji br. Leona Pinińskiego 
na osobnej audiencji.

S e jm  g a lic yjs k i.
W ie d tń  7 lutego. W edług N. fr. Prcme 

przyjazd do W iednia namiestnika Galicji, br. 
Pinińskiego, pozostaje w ścisłym związku z 
t e r m i n e m  z w o ł a n i a  s e j m u  g a l i c y j ­
s k i e g o .

W edług tego dziennika sejm galicyjski bę­
dzie m ógł się zebrać o^oło 20  bm.

Tenże dziennik dow iaduje się, że w razie 
potrzeby tak sejm galicyjski, jak  i inne sejm y, 
będą m oglJ przedłużyć sw oją sesję poza święta 
wielkanocne.

R e g u la cja  p ła c  s ł u i b y  p a ń s tw o w e j.
Wiednń 7 lntego. D o »  iaduję się, że w tych 

dniach na podstawie §. 14 wydane m a być roz­
porządzenie w sprawie regulacji plac służby 
państwowej prowizorycznie na jeden rok.

K o m ite t w y k o n a w c z y  m ło d o c re s k l.
P r a g a  7 lutego. W czoraj odbyło się po­

siedzenie komitetu w ykonaw czego m łodoczeskic- 
go. U chw alono jednogłośnie, aby parlamentarna 
komisja m lodoczeska wydala do publiczności 
czeskiej manifest w sprawie odroczenia rady 
państwa.

S y tu a c ja  na W ę g rze c h .
B u d a p e s zt 7 lutego. Z  nadzwyrzajnem za­

interesowaniem oczekują w kołat h parlamen­
tarnych jutrzejszej konferencji stronnictwa libe­
ralnego.

Słychać, że opozycja  nie zgodzi się na 
wszystkie warunki, postawione jej przez rząd. 
Sprzeciwi się o n i przedewszystkiem zmianie re­
gulaminu izby, a już w żadnym razie nie ze­
zwoli r.a przyznanie prezydentowi izby władzy 
dyskrecjonalnej.

B u d a p e s zt 7 lutego. W czorajsze posiedzenie 
sejmu składało się z trzech imiennych głosowań, 
po których zostało zamknięte. N adępne dziś.

B u d a p e s zt 7 lut go. M hM row ie br. Banflfy, 
Fejcrvary i dr. Lukacs zawiadomili wczoraj w 
ooecnośri Kolom ana Szella przew edeów  dysy­
dentów Szilagy’ego, Csaky’ego i Atidra8sy’ego 
o odpowiedzi na punktacje opozycji. Odpowiedź 
ta będzie dziś przed południem zakom unikowa­
n a  przew ódcom  stronnictw opozycyjnych.

R okow ania ukończą się praw dopodobnie z 
końcem  bieżącego tygodnia.

B u d a p e s zt 7 lutego. Przyw ódcy dyssydentów 
wręczyli dziś odpow iedź rządu m ężom  zaufania 
opozycji. — W  południe odbyła się w  pokoju  
ministerjalnym izby postów  konferencja, w któ­
rej wzięli udział br. B arffy, Fejervary, Lu acs, 
Kuloman Szelł, Dezydery S ; lagyi, hr Albin 
Gsaky i hr. Andrassy.

Dzisiejsze posiedzenie sejmu węgierskiego 
wypełnione było znowu imiennemi głosowaniam i. 

S p r a w a  D r e y fu s a .
r a r y z  7 lu t 'go . Minister sprawiedliwości 

Lrbret zakom unikował wczoraj przedpołudniem 
komisji rewizyjnej Lby deputowanych wynik 
śledztwa uzupełniającego Muzeau’a. Kom isja stu- 
d jow ała  potem  akta, które są dla radców  B ar­
da, Loeva i Dumasa b .rd zo  korzystne.

Pa r y ł  7 lutego. Trybunał kasacyjny, który 
ukonstytuował się jaku rada dyscyplinarne, 
uchwalił zarządzić śledztwo przeciw  sędziemu 
G ro:jean ’ow i w W ersalu, który zarzucał stron­
niczość członkom  izby karnej trybunału kasa­
cyjnego.

W  komisji rew izjjnej izby deputowanych 
prezes gab netu Dupuy przem awiał górą' o za 
przyjęciem przedłożenia rządow ego i prosił 
o  rychłe jego  załatwienie, przyczem  pozostawił 
Jo woli kom isji, czy chce uchwalić ogłoszenie 
dos-ier o śledztwie. Kom isja uchwaliła jed n o ­
głośnie ogloatenie dosaiec, a odrzuciła 9  glosa­
mi przeciw  2  przedłożenie rządowe.

P a r y ż  7 lutego. Kom isja rewizyjna wy­
brała drput. Renault M oiliere sprawozdawcą. 
Tenże zapropenuje jutro izbie, aby w przyszły 
piątek rozpocząć obrany nad przedłożeniem rzą- 
dowem

P a r y ż  7 lutego. M nister Dupuy, zap-tany 
co do uchwały zapadłej w  kom isji rewizyjnej 
oświadczył, że postawi w izbie deputowanych 
kwestję zaufania i spn eciw i się wszelkim ta­
kim popraw kom , któreby zmieniały charakter 
projektu rządowego.

P a r y ż  7 lutego. M<mo odrzucenia projektu 
rządowej ustawy rewizyjuęj przez kom isję re­
wizyjną, dzienniki sądzą, że izba deputowanych 
tę ustawę przecież przy.m ie. Eelaire drukuje 
oświadczenie sędziów, którzy prowadzili śledztwo 
przeciw członkom  trybunatu kasacyjnego: Bar­
dowi, L o c t o w i i Dumasowi. Powiedziano tam, 
te postępow anie wspom nianych sędzió ' d tjo  
zupełnie bezstronne i honorow e. Mimo to auto- 
row ie pisma oświadczają się za oddaniem  p o ­
stępowania rewizyjnego całemu trybunałowi, 
gdyż sama izba karna nie miałaby tej pow agi, 
koniecznej do nspokojenia opinji pu b lczn ej.

P r o g r a m  o p o zy c ji niem ieckiej.
G r a c  7 lutego. Grazer Tagezpost ogłasza 

następujące ii f  irm acje o wspólnym  program ie 
opozycji niemieckiej, otrzymane od  jednego z 
m ężów  zaufania N iem ców  czeskich. Priedew szy- 
stkiem żądają wytrwania przy konstytucji i w y­
kluczenia wszelkich prawnopa ństwow ych ekspe­
rym entów , dalej zniesienia rozporządzeń języ­
kowych, odgraniczenia sfer administracyjnych 
pod względem narodow ościow ym  nietylko w 
Giechach, ale i w  innych krajach koronnych, 
szczególnie zaś w Styrji i Tyrolu , następnie u - 
tworzenia kuryj narodow ościow ych  i narodow o­
ściow ego pudziału W ydziałów  krajow ych. W re­
szcie przyznania językow i niemieckiemu w dro­
dze ustawodawczej charakteru i praw język? 
państw ow ego, nie uwłaczając przy tern sam oi- 
stności językow ej inny< h narodow ości w państwie.

P r o t t s  .  r a d y k a łó w  niem ieckich,
U ście (w  Czechach) 7 lutego. W czoraj od ­

było się tu zgromadzenie 150 m ężów ząufinia 
stronnictwa radykalnego niemieckiego, w obe­
cności W olffa i innych przyw ódzców  stronnictwa. 
P osłow ie: Bareuther, Prade, Schucker, Iro i in­
ni nadesłali telegramy. U chw alono do  zgrom a­
dzenia stronnictwa radvkalnegc niemieckiego,

odbyw ającego :-ię równocześnie w Libercu. w y­
słać telegram z wezwaniem , aby zaprotestowało 
przeciw manifestowi zjednoczonych stronnictw 
lewicy, ztóry  podyktow any został przez wierno 
konstytucyjną większa własność i antysemitów, 
a który jest podstępny i ma na celu wejście 
w rokowania z rządem. W śród grzmiących n- 
k h szow  uchw alono rezolucję przeciw zaslcsa 
pam u § 14, jako ukrytemu a b s o lu t n i  wi 
W  końcu uchw alono rezolucję, wzyw ającą p o ­
słów  niemieckich, aby żaden z nich nic wszodl 
do sejmu czeskiego dopóty, dopóki Czesi nie zre- 
zygnują z praw nopaństw ow yrh żądań i póki 
rozporządzenia językow e nie zostaną zniesione. 
W szyscy m ów cy prz ś ’ igali 3ię w rzucaniu obelg 
na te stronnictwa niemieckie, które podpisały 
manifest lewicy.

L ib e r z e c  7 lutego. W czoraj odbyło się tu 
zgromadzenie stronnictwa niem iccko-ludow ego 
dla północnych Czech. Postanow iono zaprote­
stować przeciw zastosowaniu § 14 i potęp iono 
w ostrycb słowach manifest lewicy.

O rę d zie  k ró lo w e j angielek lej
L o n d y n  7 lutego. Orędzie królow ej, którym 

otwarty zostanie dzisiaj parła . en' angielski, za­
znaczy na wstępie, że W . Brytanja żyje w p o ­
koju ze wszystkimi innymi narodami, następ cc  
w spom ni w sposób sympatyczny o śp. cesarzo­
we, Elżbiecie i da do poznania, ia  prawd- po- 
d b m e  zajdzie konieczność zin any postanowień 
ustawy angielskiej o anarchistach.

L o n d y n  7 lutego Zapewniają, że w m ow ie 
frcnow ci znajdować się będzie ustęp, odnoszący 
s»ę do Krety.

K rólow a zaznaczy w nim, że wskutek mia­
nowania l s . Jerzego naczelnym komisarzem, 
kwestja kreteńska weszła na dobrą drogę i jest 
bliską załatwienia. Orędt.e wspom ni również, 
że Anglja przyjęła zaproszenie cara na konfe­
rencję dia rozbrojenia i zapowie projekt ustawy 
w  prawie administracji municypalnej Londynu.

A m e ry k a n i9  w  o p a ła c h .
W a s zy n g to n  7 lu t.gr Jenerał Otis telegra­

fii je z Manilii: Sytuacja bardzo zaduwalniająea 
i nie daje pow odu do obaw . W  mieście i o k o ­
licy panuje spokój. Zdrow otność i usposobienie 
wojska wyśm itm te. W  niedzielę około  godziny 
4  rano wałczono na całej iiD ji . Wszystkie ataki 
odparte Z brzaskiem dnia ruszyło w ojsko am e­
rykańskie w poebód. Pow stańców  wyparto ze 
stanowisk, dawniej przez nich zajętych. W ygna­
no ich z szańców. Flota w  znasznej mierze do 
r?go się przyczyniła. Powstańcy dobrze u zbro­
jeni w strzelby i szybko strzelające armaty po­
łowę. Ogóluy wynik walki dla A m erykanów p o ­
myślny.

N o w y  Jo r k  7 lutego. W edług telegramu 
z Mamili, w onegdajszej potyczce walczyło ze 
strony amerykańskiej 1 3 0 0 0 , xe strony po­
wstańców 20.000 ludzi. Najwięcej ofiar ponieśli 
powstańcy, aloow iem  straty ich obliczają na 
4000 ludzi w zabitych i j e ńa r h .

P o w s i t n l e  w  C h in ach .
L o n d y n  7 lutego. Z  pałacu cosar kiego w 

Pekinie nadchodzą znowu ninpocieszające wie­
ści. Cesarz mieszka w poludniow o-zachodniem  
skrzydle pelacu pod surowym  nadzorem. Most 
zw odzony, łączący w yspę z lądem , jest co wie­
czora podnoszony. Co rana lód jest rąbany, aby 
nikt niepostrzeżenie nie dostał się do pałacu. 
Tym czasem  powstanie w  dolinie Jan-tse szerzy 
się gwałtownie. Czu-Czu, trzecie z rzędu miasto 
w prow incji A rgu i, oblężone jest przez 10.000 
dobrze uzbrojonych pow stańców . Jenerał cesar­
ski do tej p ory  bezskutecznie stara się zająć 
Ku-Jang. Jeżeli Czu-Czu padnie, to powstańcy 
będą panami północnej i środkowej prowincji 
Angui.

P r a g a  7 lutego. Na w czorajstem  posiedze­
niu rady miejskiej r. B r z e z n o w s k y  interpe­
low ał w  sprawie Biberle-Linhard. M ów ca w y­
raził zdziwienie, że dyrektor policji w  Pradze 
wydaje wałęsającym się po ulicach studentom 
niemieckim paszporty na broń , a w końcu 
w n iód , aby rada poczyniła w tej mierze od p o­
wiednie kroki. W niosek ten przekazano w y­
działowi rady.

L o n d y n  7 lutego. W  m iejsce Harcourta 
wybrany został Cam pbell-Baunerm an przewódca 
stronnictwa liberalnego w izbie gmin.

C b a lo n  soi M a rn e  7 lutego. Aresztowany 
tutaj przedwczoraj na dw orcu kolejow ym  pod 
zarzutem szpiegostwa m łody człowiek, narywa 
się Bertrsnd, liczy lal 28, jest pencjonow anym  
porucznikiem. Opuścił on w  sobotę Pa.'yż ce­
lem odwiedzenia w  Nancy swej kochank..

Croasen 7 lutego. U Gapriviego ponow iły 
się dawne ataki sercow e, taż, że przez trzy 
dni musiał leżeć w  łóż -u . W czoraj wieczorem 
nastąpił paraliż płuc, wczoraj zaś o godzinie 
10 przedpołudniem udar sercow y spow odow ał 
śmierć.

W a s zy n g to n  7 lutego. Zwolennicy hiszpań- 
sko-amerykańskiego traktatu pokojow ego prze­
konani są teraz, że wrażenie wyw ołane wia­
dom ościam i o walkach pod  Maniilą, znacznie 
polepszyło szanse ratyfikacji traktatu.

W a s zy n g to n  7  lutego. Senai wi fcszcś ią 3

głosów  r a t y f i k o w a ł  h i s z p a ń s k o - a m e ­
r y k a ń s k i  t r a k t a t  p o k o j o w y .

W iedeń 7 lutego. Wczoraj przy Franzens- 
b r u c k e  wydobyto z Dunaju trupa kobiety, liczącej 
około 40 lat, która miała na ręce pierścionek ema- 
Ijowany. z nąpisem polskim: Z Krakowa, oraz bro­
szkę z kamykami karlsbadzkimi. Ubraną by/f w bru- 
natuą sukienną spódnicę i w brunatną zarzutkę. 
Identyczności tej osoby dotycnczu stwierdzić nie 
zdołano.

W iedeń 7 lutego. W okolicy Wiednia schvy 
tano całą bandę, która od dłuższego czasu kradła 
druty telefoniczne i wskutek tego powodowała do­
tkliwe przerw] w komunikacji telefonicznej.

W iedeń 7 lutego Wiener Ztg, oglabza: Ce­
sarz nadal radcy ministeijalnemu w ministerstwie 
kolei żelaznych, Teodorowi H a o e r e r o w i ,  tytuł i 
charakter szefa sekcji, zamianował posiadającego 
tytuł i charakter radcy dworu radcę namiestnictwa 
wc Lwowie Leopolda M o r a w e t z a  radcą ministe- 
rjalnym exł r a  S i a i u m  w ministerstwie kolei żela­
znych i nadal itarszcmu radcy skarbowemu we 
Lwowie- Sabinowi L a c h ó w  c z o w i ,  przy sposo­
bności przeniesienie go na witaną jego prośbę w 
stały stan spoczynku, tytuł i charakter radcy dworu.

B e rlin  7 lutego. Cesarz wystosował do sio­
strzeńca śp. GapriTiego jenerała Milllern telegram 
koud lencyjny, zredagowany w słowach gorących.

M e ra n  7 lutego. Dziedziczny książę Aifred 
Sachsen-Goburg Gota umarł wczoraj o godz. 4 po­
południu wskutez chronicznego cierpienia mózgu.

W iedeń 7 lutego. W krótce na podstawie 
g. 14 wydana będzie ustawa o poborze rekruta.

W iedeń 7. lutego. N. W. Tagblałi donosi 
Raguzy, że przywódcy band albańskich ośw iad­

czyli gotow ość dostawienia sułtanowi 43.000 
ochotników  w razie powstania w M acedonji.

P r a g a  7 lutego. Prager Tagblatt ogłasza 
rozm ow ę z pewnym  wybitnym mężem zaufa­
nia stronnictwa n ieurecko-uostępow egc, który 
oświadczył, że pow rót N iem ców do sejm u cze­
skiego i udział ich w akcji ugodow ej zaw ide s$ 
od pewnej podstawy rokow ań, która wprzód 
pozaparlamentarnie m a być osiągnięta i zape­
wniona. DU znaw ców  stosunków i szczerych 
zwolenników ugody istnieje tylko jeden skute­
czny spusob jej tentowania, który polega na 
tern, aby nawiązać układy tam, gdzie je  prze­
rwano w lipcu, a tymczasem nie spieszyć się 
ze zwoływaniem  sejm u krajow ego,

lir a c  7 lutego. W  koL ch konserwatywnych 
i katolioz ch wielzie oburzenie w yw ołał fakt na­
stępujący: Na tablicy w tntejszym uniwersytecie 
przybito ogłoszenie pastora Maya, wzywające 
wszystkich studentów niemieckich na konferen­
cję w  sprawie re lig ijn o -n arod ow ej. Naturalnie 
chodzi tu c skłonienie studentów do przejścia 
na reiigję ewangielicką. R ektor zaopatrzył to 
ogłoszenie sw ym  podpisem  i polecił je  przybić 
na tablicy.

O p a w a  7 lutego. Dziś o godz. 8 rano w szy­
bie Teresy, należącym do kopalń Kotszyldowakich, 
w polskiej Ostrawie eksplodowały Fazy. Zginęło 
dwóch robotników, pięciu odniosio rany. Przyczyna 
wybuchu niewiadoma.

Rozmaitości.
Z m ia n a  m ie s zk a n ia . Przez dłuższy czas ma­

sował w Krakowie rzekomy rosyjski książę Russa- 
now. Samozwańczy magnat rosyjski zamieszkał 
w hotelu Centralnym na Kleparzu, gdzi® zajął 
obszerne aparUmenta i prowadził życie hulaszcze. 
Rzekomy książę nie placil ładnych ra^huntów, 
uznając widocznie zt. najlepszy system ekonomi­
czny, jak najrozleglejszy kredyt. Kredytował wszy­
stko, co się dało i gdzie się dato, bawiąc się we­
soło. W  końcu system, uznany przez tak zwa­
nego księcia, przestał mu dopisywać i policja 
zmusiła gu do radykalnej zmiany trybu życia. 
Przedewszystkiem pod opieką policji zmienił ma 
gnat mieszkanie i z apartamentów w hotelu prze­
niósł się wczoraj do apartamentów więziennych u 
św. Michała.

O osobie księcia Iwana Aleksandrowicza Rus- 
sanowa, ar jztowan o przez policję krakowską, 
wychodzą na jaw następujące dalsze szci-góly. 
Russanow przybył do Krakowe, w jesieni roku ze- 
i złego w towarzystwie kamerdynera Jegerowa, nie 
umiejącego ani siowa po polsku. Sam Russanow 
włada językiem frraucuskim, rosyjskim i cośkolwiek 
polskim. Zai3i:s'.kal ost w Grand botilu i wtedy 
rrzesała się zaraz wieść po Krakowie, że osiedlił 
się w Krakowie jeden z rosyjskici książąt krwi, 
który popadł w niełaskę u cara.

W  Grand hotelu mieszkał rzekomy książę 
tylko kilka ani. Zarząd hotelu pozbył się wszakże 
mniemanego księcia, poznawszy jegu słabe strony. 
Stąd przeprowadzi! się Rus sanów do hotelu Genial­
nego.

W  .Hotelu centralnym* zajął on trzy pokoje 
za 6 zł. na dobę, za utrzymanie orał również piacie 
6 zł. dziennie. b rócz tego za osobnem wynagrodze­
niem dostarczano mu dwa samowary dziennie i u- 
rządzano wykwintne obiady, na które schodziły tię 
podeirzsne jakieś indyw dua. Apartament swój urzą­
dził Russanow bardzo elegancko, kocha! się w kwia­
tach i futografowa. się nieustannie, po ntjwiększej 
części z wielkim swym p3em. Tjtul jego książęcy 
dostarczał mu wszęd ie kredytu, a dostawcy zacho­

wywał. się z należną czcią dla niego, jako dla księ­
cia. Listy adresowano zawsze .Jaśnie Oświecony 
książę'.

Gdy jednak Russrnow nie płacił rachaukow 
centrrlnego hotelu, policje krakowska udała się do 
policji rosyjskiej * zapytaniem, co za jeden jest ten 
kg. Russanow. Władze rosjrsltie odpowiedziały, ie 
taki książę nie istnieje i że żadnych dóbr nie po­
siada. Iwan Aleksandrowicz Russanow zaś był pro­
stym pisarzem przy jakimś urzędzie. Ta odpowiedź 
spowodowała te» aresztowanie wczoraj fałsz rwego 
Lsięci jako oazusla Przy aresztowanym nis znale­
ziono ani groszu, ani jakichkolwiek kosztowności, 
tylko dużo pomiętych kwiatów, kilka tuzinów no­
wych -ękawiczek, wziętych na kredyt i w.ele innych 
drobnostei. Niezapłacony rachunek hotelowy wynosi 
przeszło 2.000 zł. Aresztowanie przyjął Russanow 
z rezygnacją, pozosiŁwiając kamerdynera swego Je­
gerowa bez złamanego grosza.

M n z e u n  n a ro d o w e . Z Krakowa donoszą 7 
btn ,: Wczoraj odbyło się posiedzenie pełnego komi­
tetu Muzeum narodowego pod przewodnictwem wi­
ceprezesa Piepiąłka i po zaitni^mniu sprawozdania 
wybrano do ściślejsego wyńziałi^%4cę Knausa, jako 
reprezentanta rady miejskiej. Dc ściślejszego wy­
działu z grona literacko artystycznego wybrany zo­
stał p. JaceL Malczewski i p. Unierzyski, z grona 
rzeźbiarzy Daun i Błotnicki, a z grona architektów 
pp. Ou zjrwolski i Esielski. Posiedzenie wczorajsze 
uchwaliło dalej polecić komitetowi, aby l j  przy- 
szlem pelnem posiedzeniu przedstawił Henry lir Sie­
miradzkiego na członka honorowego Muzeum, orax 
pelecił, aby wydział zastanowił się nad zmianw sta­
tutów i regulaminu.

W y s ta w a  o b r a z o w  i  p . K o s s a k a , z  Kra­
kowa donoszą: Dyrekcja przyjaciół sztuk pięknych 
postanowiła urządzić zbiorowi wys.awę prac ś. p. 
Kossaka. W  tym celu wystila do oaób w kraju i za 
granicą, posiadających obrazy zm.rlego listy, z proś­
bą o nadesłanie tych obrazów na wystawę. Osoby, 
któreby listu nie otrzymały, a mają prace Kossaka 
i zamierzaj;, je  przesłać r * wystawg, raczą się li­
stownie zwrócić do dyrekcji Towarzystwa pizyjaciól 
sztuk piękuych.

Tsitora iy  g ie id m  i la r g m .
Wlodoń 7 lutego. 

Gtełda piemęśna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wiec-sornej aotow&ao: Kredyty 361 75. Węg. 
•Kredyty 398 ’ - ,  Avglob»nki 159 75, Wiedeńsk. 
, Bankrrrcin* 275 ’ — , Lniony 319 25. Laeuderbank 
346 25, Szlabany 365 50, Lombardy 68 70, £3br- 
tahle 257 70, Kolej północno-zachodnia 24* 50, 
Tytanowe 129' — . Rima 319*25. Alpin* 238 60, 
Renta majowi 10i*55. Węg. recia koronowa 
97 90, t e n  60 75, Mark' D*cm*ncki®.
58 96, Ruble 127*35

Berłłn 7 lutego Uiełda wczorajsza wi? 
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porówn.nwczy wiedeński tsk zwune 
Wiener PnriMĄ) Kredvty 226 50 (361 3 3 ,
Sziarhaoy 155*60 (365*19), Lombardy 30 70
(69*87), Disronto 203*20

frankfurt 7 lutego Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyf y 
oznaczaja kurs porównawczy wiedeński tak zwany 
Wiener Parićr U. Kradity 226 50  .'361 3 3 ,

Snocnany 155 50  (364*95). Lombardy, 30  30
*69 87). Laur* 225 30 Mariet*-- — *— Di 5C9Q!0 
203 20 Tendencja spokojna.

Przejechali do Lwowa.
dnia 7 lutego 1899 r.

HO TEL ZORZA. K. Sołtan ..bga.rowicz .  Di1 lenka. 
E. Sanret z Paryża. W. Wigura z Petersburga, i. Fedo­
rowicz z Ze rebek. A. Gorayski z Moderówki. A hr. Sta­
rzyński z Dąbrówki, i. hr. Baworowski z Kopyczyuidc. 
L. Krirer z Wiednia. E. Schnali z starych Brodów. L. 
Wybranonski z CzorUowa. 1. Pruszyński z Wołynia. L. 
Berem, z Hamburga.

rłOHEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pn^wszo- 
dzęuny hotel, restauracja i kawiarnia. Ks. E. Mo­
chnacki z Zaleszczyk. E. Dudziński i Alicka Dr. A. Do- 
boszyńsk', J. Strumiłło z Krakowa. S. Zaleski z Podola 
ros. J. Regulski z Wołynia. W . Olszewska z Dubia. M. 
Wojtowicz, K. Łotocki z Rohaczyna. L. Prus Morelowsk 
z Krakowa,

HOTEL EUROPEJSKI. E. Szponnagel z Liegnitz. 11. 
tJnger z Węgier. J. Świetok z Granicy. A. Strzembock z 
Wiednia. M. Osochowski t Kołyszcza. K. janowski z 
Trześniowa. i. Ludkiewicz. F. Kaniewski z Krakowa N. 
Samesch z Wiednia.

Nadesłane.
;Rubryka la nie pochodzi od redakcji, Która też nie bierz? 

na siebie żaanej za nią odpowiedzialności).

Pe 25 letniej prekty ee w aiełiertc ueniystyczuem bt. p. 
J. W e i s s a  i dr. A. W e i s t a, otworjyiem wła-ne 

a t e l i e r  p r z y  ul. K op i  m i k a  1. 8, I. piętro.
143 1—1 Z głębokim szacunkiem Emil Pordes.

Bstynowam pianista i stroiciel f o r M u t  
Grzegorz Fuchs

mieszka przy ulicy Piekarskiej 1. 41 (pirter) (grywa także 
na wieczorkach.

(1)

0 KARNAWALE.
Bolesław Prus om aw ia w  ostatniej sw ojej 

kronice tygodniow ej .rozkarnaw alow anie się* 
W arszawy z właściwym sobie ciętym dow ci­
pem i zarazem głębokością. M;m o lokalnego 
piętna, uwagi Prusa wybiegają daleko aktual­
nością sw oją poza rogatki warszawskie i dlatego 
przytaczamy je  w  całości:

Dzięki pocztow ej omylc-3, stałem się ucze­
stnikiem cudzych tajemnic, w  form ie listu, któ­
ry tutaj ogłaszam. M oże znajdzie się jego  autor 
i odzyska zgubę.

....K ocban y  a r y ju 1 Jak powiedziałem , tak 
zrobiłem . W ysiadłszy z w agonu i zostawiwszy 
walizkę szwajcarowi, odrazu poszedłem do re­
dakcji i kazałem zam eldow ać się samemu re­
daktorowi.

W  przedpokoju  rozm awiał ze mną chło­
pak, wyglądający na straszni go głodom ora. 
Kiedy powiedziałem  m u, że przyjeżdżam ze wsi, 
chłopcu zaiskrzyły się oczy i pędem w ybiegł do 
drugiego pokoju , zkąd po chwili doleciała mnie 
rozm ow a :

— Proszę pana redaktora —  m ów ił ch ło­
piec czeka tam jakiś prenum erator ze wsi.

— A  dobry P... — rapy tał drugi głos.

— Pewnie roczny, t o  ma odsiająee uszy — 
odparł chłopak.

—  R oczny m ówisz?. . Dawaj go tu...
P o  takim djalogu zrozumiałem, żc muszę 

być szczery z tymi panami. Gdy więc wszedłem 
do  drugiego pokoju i stanąłem wobec jegom o­
ści, który miał minę kom ornika, cboć ubranie 
tylko wiadka, rzekłem bez w etępów :

—  P arie  szanowny, nie jestem  prenum e­
rator, lecz zwyczajny obywatel ziemski —  na 
dokończeniu. W szystko mnie zaw iod ło : łubin, 
ryby, buraki, koniczyna -  nawet świnie. Za 
pól roku już nie będę m* ł co  robić na wsi, więc 
chciałbym  się przytulić do jakiej gazety...

P o tych m oich słowach, pan, z miną ko­
m ornika, zrotił się podobnym  do senatora.

—  Pierwszy raz, jak żyję, słyszę coś podo­
bnego —  zawołał. — W ięc dlatego, żeś pan 
stracił nawet na świniach, to chcesz odbić się 
na gazetarh 1... W iecie co...

D obył z kieszeni wykałaczkę i m ordując 
nią zęby, zapytał:

— Proszę pana... czem żebyś m ógł być 
w redakcji?...

—  Wszystkiem —  odpowiedziałem  skro­
mnie.

— F iu ?... T o  m oże wolałbyś zostać odra­
zu dyrektorem banku, albo jakiej kolei ż c -

I laznejP...

—  W olałbym ...
— FiuP... W ięc nic m cgleś pan dać sobie 

rady z f  lwarkiem, a chcesz dyrygow ać kole­
ją ? ... N 'eslycbana... bezcerem onjalność 1...

— T o  niebezci^remonjainość, tylko prosty 
rozsądek. Na wsi musiałem sam robić wszyst­
ko, a na kolei wyręczyliby mnie najzdolniejsi 
fachow cy...

Redaktor zamyślił się i po chwili rzekł 
zw o ln a :

—  Zaim ponowałeś mi pan i... W ięc zrobi­
my tak. Ja na parę godzin wyjnę do miasta, 
ponieważ m am uroczysty obiad, —  a pan przez 
ten czas zastąpisz mnie w  redakcji jako  sekre­
tarz. Term inatorzy, w isdoiuo panu, nie b iorą  
żadnej pensji...

Ponieważ nie m am nic do stracenia, za­
tem milcząc, usiadłem na krześle, wsad iłem 
w  zęby w ykałaczk; zrobioną z zapałki i — cze­
kałem.

Czyiiż nie m ów ił mi, kiedy jeszcze miałem 
czwórkę cugow ych, jeden literat z W arszawy, 
Łe —  gazeta jest jak sieć, w  którą czasami 
wpadają złote rybki P... Któż mi zaś naręczy, że 
iada chwila nie wpadnie do  redakcji jaki b o ­
gaty Amerykanin i popatrzywszy mi w oczy, 
nie zaw oła :

■ .T y  musisz kyć Safanaulski P...* ,T a k  jest 
I —  ja  odpowiadam  —  Hilary SafandulskL.* —

„Syu HijacyntaP... a m oże nawet urodzony z 
Zaokno-W yrzucaiskiej?...* ,T e n  sam do usług* 
—  ja  m ów ię...

A  w  tej chwili Am erykanin rzuca mi się 
na szyję i w oła, p łacząc: —  ,  Ależ ja  jestem tw ó 
w uj, Klemens Zaokno-W yrzucalskil... Zrobiłem  
kolosalny majątek. A le ponieważ nie czuję p o ­
trzeby żenić się, a wcale nie rLchuję na potom ­
stwo, więc... tobie oddam  m oją fortunę...*

Cny to w jednaj powieści zdarzył się p o ­
dobny w ypadek? W ięc dlaczego nie m iałby się 
zdarzyć mnie, gdy już raz wszedłem do redak­
cji, tej fab-yki nadzwyczajnych w ydarzeń?...

Nagle skrzypnęły drzwi i do pokoju  wszedł 
pan, z twarzy pudobny do pijaka, a z odzieży 
do urwipołcia... W sadził ręce w  kieszenie sp o ­
dni i, patriąc na m cie  przym rózonem i oczym a, 
zapytał:

—  W ięc to pan jesteś ten... ze w si?... Ja 
jestem —  ciągnął dalej — Bibliofilski, z przy­
dom kiem : encyklopedja chod ąca... Spotkałem 
redaktora i ten mnie tu przysłał z obaw y, aże­
byś pau nie machnął jakiego głupstwa...

—  Głupstwo je n  jak m ucha —  odrzekłem  
— m oże uciąść na każdym...

—  N o, to było dobrze powiedziane —  m ru­
knął Bibliofilski. —  Zobaczym y, czy z rów ną 
łatwości:, będziesz pan pisywał artykuły...

W  przedpokoju zrobił się szmer.

Fana redaktora niema m ow u wrz;
skliwym głosem  chłopak.

—  A  m oże jest?... —  spyta) nieznany g!c 
akcentem starozakonnym — Niech panicz po 
wie panu redaktorowi, że tu przyszedł taki je 
den, co jak pan redaztoi z nim rozm aw ia, t 
i on będzie miał przyjem ność i pan reda 
ktor też...

— Pana redaktora niema, tylko <astępcs -  
rzeki chłopak tonem  nieco udobruchanym , 
htórym , zamiast niechęci do żydów , zadźuięczf 
U niby para miedzianych dziesiątek.

—  Jaz to zaraz żydzi wyczuli, że w  rc 
dakcji jest szlachcic! —  mruknął Bioliofilsk 
usypisjąc na iw aidem  krzesełku.

W biegł chłoDitc.
— Proszę pana sekretarza — rzekł —  te 

żyd m ów i, te pan będzie m isi przyjem no! 
z nim... Może pieniędzy pożyczy?...

—  W prow adź go —  odparłem , z goi 
czując jakiś życzliwy nastrój dla nieznajom ej 
interesanta

Isto>nie — ukazał się żyd m łody, w  cz; 
stym halacie. Z  jego  uśmiechu gotów  bylei 
przypuszczać, że bierze cztery procent na m.esią

—  Chce pan sw ój kapitał um ieścić w r  
dak cji?  —  zapytałem.

fOiąt, daLray nttStąm,.

Składy wędlin sn ą jd u ją  p rz y  u licach
Teatralnej 12 
Halickiej 12
G r * 4 s e k łe |  ( v r s « « * » i a i  44

Nu prowincję odsełain wszelkie 
wedl-ny odwrotną pocztą za 

.uliczką pocztową
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Świadek z za grobu.
P o w ie ś ć  k r y m in a ln a  z fran cu sk iego .

(Ciąg dalszy).
Kiedy zaw iadom iono pana Ginory, że Jakób 

Dantin się stawił, z ust sądownika wydarł się 
rrrm owolay okrzyk zadowolenia, wielce podobny 
do okrzyku niecierpliw ego widza, kiedy dźwięk 
dzwonka zwiastuje, że za chwilę podniosą kur­
tynę. Dla sędziego śledczego sztuka, której 
intrygę miał odgadnąć, poczynała się teraz 
właśnie.

Oczy miał utkwione we drzwiach, p rzyw ią ­
zując nie bez stoi. nnści wielką wagę do pierw­
szego wrażenia, jakie sprawiał na nim .każdy 
now oprzybyw ?jący do jego  gabinetu. B j ł  to ro­
dzaj wrażenia szczególnego, bezpośredniego i 
rzadko pan Ginory ?zony był zmieniać to 
pierwsze m n iem a yP p  &ićre przyzwyczajeniem  i 
niłą nerw ów  ur tylko maskować.

Skoro drzwi się otwarły, Jakób Dantin sta­
nął w nich. Pierwsze wrażenie na sędziego było 
korzystne. Mężczyzna wysoki był, wyprostow any, 
z dobrą figurą, skłonił się sw obodaie i patrzał 
prosto przed siebie. W  tejże Samej wszakże 
chwili uderzyło pana Ginory dziwne podobień ­
stwo, jakie miała ta postać, nieco wyniosła, do 
obrazu otrzym anego za pośrednictwem  objekty- 
wy Bernardeta. "J

W y b iło  mu sic że obraz ten miał postaw ę, 
kształty'nhwet t e ^  Człowiek8, co się ukazywał 
t?raz we m gle

Następne. dłuższe spojrzenie są-
d wnika na niehRaOMaogo, zdato się zwolna

(*i) zdradzać przed sędzią gw ałtow ność pow strzy­
m ywaną, brutalność ukrytą. Oczy były surowe, 
z twardym jakimś wyrazem spoglądające z pod 
brwi najeżonych, broda śpiczasto przycięta, rzad­
sza nieco na policzkach, dozwalała widzieć szczęki 
zwierzęce, a zwłaszcza dolną, z pod siwego wąsa 
dziwnie naprzód występującą, jak u n :ektórycb 
portretów , m alowanych przez Velasqueza.

Gestem ukazał Dantinowi krzesło.
Był więc przed sędzią teraz ten człowiek, 

z m irą  sw obodną, z rękami skrzyżowanem i, 
łokciam i opartym i na stosach aktów, gotów , zda 
się, rozm aw iać o  rzeczach najobojętniejszych 
w św iecie ; na boku czarnego stołu na praw o, 
mieścił się pisarz, pochylony nad papierami, 
suchy i łysy, notujący wszystko z miną ob o ­
jętną.

R ozm ow a wszakże rozpoczęła się w tonie 
poważnym , acz z pozoru wyglądała na rozm o­
wę dw óch  ludzi, spotykających się w salonie i 
udzielających sobie wzajem spostrzeżeń o  w czo­
rajszym poranku, lub prem jerze; Ginory prosił 
Jakóba Dantin o niektóre inform acje co do 
osoby pana R cv óre ’a.

— Pańska znajom ość z nim była bliższą?
— Tak, panie sędzio.
—- O i  iluż lat już trw ała?
— OJ czterdziestu przeszło. Byliśmy kole­

gami w szkole i pensjonacie w Bordeaux.
— Pan pochodzisz i  B o id e a u i?
— Tak sam o jak R ovóre — odpowiedział 

Dantin.
—  Czy w tych ostatnich czasach bywaieś 

pan często u R ovóre ’a ?
—  Przepraszam pana, panie sędzio, co  

właściwie rozumiesz pan pod tymi „ostatnimi 
czadami* ?

Panu winory w ydało się to pytanie czło­
wieka, który byt badanym , pew nego rodzaju 
taktyką, sposobem  zyskania na czasie, by się 
zastanowić, zanim się da odpow iedź. Był on 
przyzwyczajony do tych m anew rów  oskarżo­
nych.

— Kiedy m ów ię w ostatnich czasach — 
odparł — m yślę o  tych kilku dniacL, kiiku ty­
godniach, jeśli pan wolisz, które poprzedziły 
m orderstw o.

— W idyw ałem  go dość często, w samej 
rzeczy — odpowiedział Dantin —  a nawet czę­
ściej m oże, niż poprzednio.

— D laczego? —  spytał sędzia.
Jakób Dantin zdał się wabać.
—  Nie wiem ... przypadek... W  Paryżu 

człowiek przestaje się w idyw ać z najserdeczniej­
szymi przyjaciółm i bez pow odu , przez całe nie­
raz . ńesiące i nagle znów  się z nimi styka, 
znów  poczyna byw ać u nich częściej...

— Czy nie miałeś pan nigdy pow odu  zer­
wania stosunków sw oich z R cvórem . zaprzesta­
nia u niego swych w izyt?

— Ż dni go.
—  Ccy między panami nie istniała żadnego 

rodzaju rywalizacja, żadna przyczyna oziębienia 
przyjacielskich stosunków ?

—  Żadna przyczyna, żadna rywalizacja 
zgoła. Zkądżeby zresztą P

— Zząd, nie wiem —  w ym ów ił sędzia — 
ct, badam tylko.

P ióro piiarza biegło po papierze bez ha­
łasu, z szybkością skrzydeł ptaka.

Ten  wyraz „badam  tylko*, zdało się, że 
wyw arł na Dantinie wrażenie nieoczekiwane, 
nieprzyjem ne i surow e brwi jego  zmarszczyły 
się po nad oczym a. *

—  Kiedy po raz ostatni odwiedziłeś pan 
R ovóre ’a ?  — pod jął znów  sędzia.

— Po raz ostatni?
— Tak. Zbierz pan wspomnienia.
- -  Na dwa czy trzy d ii przed zbrodnią.
— Nie by ło  to na dwa czy trzy dni, ale 

na dwa dni dokładnie przed m orderstwem .
— Masz pan rację — odparł Dantin — 

przepraszam.
Sędzia poczekał przez chwilę, patrząc w prost 

w twarz badanego. W ydęło  rau się, że lekki 
rumieniec przebiegł po tej bladej twarzy.

—  Nie podejrzyw asz pan nikogo o  popeł­
nienie tego m orderstw a? — spytał G inory po 
chwili namysłu.

—  N ikogo — odrzekł Dantin. —  Myślę 
nad tern.

— Czy R o rćre  miał jakich n ieprzyjaciół?
—  Ja o nich nie słyszałem przynajmniej.
Sądownik zręcznym zwrotem  niebawem po­

w rócił znów do tej ostatniej wizyty Dantina i 
p r o s i f o ,  by m u zechciał określić wszystko, co 
m ogło go  uderzyć podczas tej ostatniej rozm o­
wy z przyjacielem.

Ponieważ myśl o sam obójstwa usunięto 
natychmiast pow ierzchow nem i już oględzinami 
rany, nie pozostaje przeto najmniejszej wątpli­
wości co  do przyczyny śmierci. R cvere  został 
zam ordow any? Przez k o g o ?  W  ostatniej ro ­
zm ow ie, którą miał z panem , czy nie było  cza­
sem m ow y o jakim kolw iek n iepokoju , coby go 
udręczał ? Czy nie miał na myśli jakiejś szcze­
gólnej sp raw y? Cty nie doznawał — czasami 
miewa się takie przeczucia —  wrażenia, że na­
rażonym  jest na jakieś niebezpieczeństwo, że 
się coś knuje przeciw  niem i-?

— Nie —  odparł Dantin. — R ovóre nie 
uczynił w rozm ow ie ze mną żadnpj wzmianki 
o  najmniejszern choćby niebezpieczeństwie, na 
które byłby narażonym. Zadaję sobie sam py­
tanie, kto m ógłby m ieć jakikolwiek interes w 
jeg o  śmierci. Musiano zabić go po prostu po 
to tylko, by go  ograbić.

— T o  mi się wydaje wielce praw dopodo- 
bnem —  potwierdził sędzia — rewizja wszakże 
dokonana w mieszkaniu, wykazała, że nic było 
nigdde włamania. Kradzież zatem nie była m o ­
tywem zbrodni.

—  A  w ięc? — spytał Dantin.
Erwista twarz sędziego, ta twarz energi­

czna, o silnie rozwiniętych szczękach, rozśw L - 
ciła się ham owanym  wyrazem  ironj>.

— A  więc m y tu jesteśm y od tego, byśmy 
szukali prawdy i doszli jej.

I w swą odpow iedź pan Gn o r y  wlał taki 
wyraz przebiegłości, że pisarz, który zn-.l d o ­
brze sędziego — pisarz, co  nie podnosił głow y 
od papierów , gdzie notow ał rozm ow ę — odgadł 
groźbę.

— Nie m ów isz mi pan — podjął znów  są­
downik —  wszystkiego, co  zaszło między pana­
mi w czasie tego osta’ n e g o  widzenia się.

— Bo tek n Tc nie zaszło — odparł Dan­
tin— coby m ogło naprowadzić sprawiedliw ość na 
ślad winnego.

— M m o to wszikże, możesz pan, a d o ­
dam, powinieneś pow tórzyć mi wszystko, co 
było m ów ione lub zrot i i ne.  Na m ninsza w ska­
zówka posłużyć tu m oże do objaśniania nas.

(Ciąg dalssy nastąpi.)

Licytacja dobił ziemskich.
W  dniu 13 lutego d. r. o godz. 10 przed południem  

odbędzie się w Sądzie obw od ow ym  w Z łoczow ie licytacja dóbr 
P e ś n a n y  do masy spadkowej ś. p. W ik to r a  T r a t a r a , należą­
cych. Dobra te obejm ują 430 m orgów  roli i ogrodow , 66 
m rrgów  łąk, 13 m orgów  pastwisk i 51 m orgów  lasu razem 
560 m ergo w obszaru. 142 1 - 2

Najniższa cena wynosi 82 .173 zlr. 24 ct. a. w.

mm mutm
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Uczeń VII klasy poszukuje 1 krji. Wia- 
il imo<ć w Redakcji du  L id vika P.

Szu -i. id iekoji frasotwkiegs. L. T Ły­
czaków 15 II. 12. 69

0 4  centy pół kilo bezwonnego znako­
w i  mitego smalcu na pączki do nabycia 
SU.. ,v handlu Leoiarda Sslecklegs, we
Lwowie, ul. Batorego 1. 2. fifi‘2

KONWALJE
■> sz-.uk w 1 wazonku po 25 ct., hjaeen- 
ty c i sztuki po 25 ct., kwitnące ofiaruje

O g ro d n ic tw o  L u b y c z a
tu  wyłlze p-oceita poszukuje się moi-j- 
"  kvj u t  t y  złr. 500 -2 0 0 0  dla kLku 
Uhrze-oiańskich uczciwych i d -brze sy- 
lu-j., an\<h firm krajowych. — Adres: 
w A i mnUtracji. fi7

Po tg jaki po lit-wsku wędzone kilo 2 zl 
Pasrlet z ręaicli wątrubek z truflami, 

icjV'.va puszka 2 z ł , bez trufli 1.50. 
żicakounty Bul n n kilo 5, fi, 7.50.

Dwór Łapszyn Brzeżany.

to  ot.

Z a s t ę p c ó w

poszikujS się we wszystkich większych 
miastach dla sprzedaży pewnego bardzo 
dobrego śrsdka hartewalozego dis pelrp- 
szenia sta.il ra narzędzia. Wyniki zadzi­
wiające. Tylko dobrze renomowani pano- 
w;e zechcą się zgłaszać. Oferty pod 
, W. fi. 686* do Rudolfa Moaae w Wiedniu.

X
z przesyłką 

k e u l n j e  

S e n s a c y jn a  p o w ie ś ć

p o e z t o w ą i

(p rze k ła d  z  angie lskie go ).
\ai-ryt«sć przekazem lub markami po- 
.i.o w cmi ndeży przesyłać do Admini- 

-tr: „ Ś m ig n ę * * * . Lwów,  ubca
Łyczakowska l. 27.

Irrylacye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSENNOŚĆ
Paryż.28. ni; Btrg&n
w Krakowii. w Aptek: 

PP. Wiszniewskiego, 
Redyki I Trsuczyńsklłgo 

W- Lwowie wapt: 
,Jia. WowlorsRItgo, Ehrhare i Ruckere.
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P A R K I E T Y
i p o s a d zk i d e s z c z u łk o w e

oraz

WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jako to:

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
p o l e c a  f a b r y k a  g a r o w a

BRACI WCZELAK
we Lwowie

P o s zu k u je  kfckupnti w ię k s ze j ilości u n t e r j a ł ó w , a t o : b ru s ó w  s o s n o w y c h , d ę b o w yc h  i ja w o r o w y c h
w  r ó żn y c h  gru b o śc ia c h  i dłu g o śc ia c h  119 1 - 6

Leśnictwo Zassów (op. Zassów, stacja kolei I telegraf Czarna)
wysyła za zaliczką niżej podane n a s i o n a  t e s u e .

Lw cw ska filja
T m  m a j e m , k r e d y t .« K r a k o iie

pnyjmoje

ir  W k le i l i  oszczędności
i oprocentowuje po

4 od sta rocznie.
Da 2000 koron wypłaci się bez wypo­

wiedzenia. 141 1—16

0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Kościelne0
c

jj ŚWIECE WOSKOWE,
5 PASCIIAŁY, STOCZKI,
g KWIAT Y  DO ŚWIEC,
rt ŚWIECE APOLLO 
X poleca najlaniej fabryka

1 F ry d e iy ta  scŁnM taa
a  Lwów. Rynek 1. 43. 
ó<

N a z w a Siła
kiełk

Z i 1 funt N a z w a 1 Zbiór Za 1 funt
zlr. ct. zlr j ct.

Jodła Pinus abies 40°/„ 20 G*ab Carpinus bet. 20
Limba P. cembra . . . 30 I/lierna Glpditschia — 25
Sosna posp. P. silvestris 7 ;0 /ft 1 80 Jasion Frasinus excel. — 15

„ czarna P. austriaca 89“/0 1 20 Jawor Acer ps-udopl. — 25
„ ameryk. P. strobus 7 5 7 . 3 20 Klon „ pl<tanoid. — 25

Modrzew P. lariz 4 5 7 „ 1 — Olcha czarna Alnusglut. — 35
Świerk. P. picea 80°/„ — 60 ,  biała Al. incana 1 —
Akacja Robina ps. — 30 Orzech czarny Juglans nigra —  i 25
Buk Fsgus siło . . . . 25 Wiąz Ulmns camp 30
Brzoza Betula alba — 25 Żarnowiec Spartinns . — | 40
Dab Quercus pedunc — 6 Ziarnówki jabłek 1 —
Głóg C atanus mon . . . . — 15 „  gruszek . . . . 1 ii 50

C e n n ik i S a d zo n e k  le ś n y c h , D r z e w  p a r k o w y c h , K r z e w ó w  o zd o b n y c h  i R o ślin  pn ą cych  p r z e s y ła  d a rm o  
i r p ła tn ie  Z a r z ą d  leśn y Z a s s o w  pod C z a r n ą . 122 1— 7

Karty pocztowe
z widokami

z całego świata, najlepszej jakuści w 10 
ko lorach artystycznie wykonane,

100 sztuk franc* za przysłaniem 3 złr. 
10 sztuk na próbę frauOO 30 OSltÓW 

w markach ll« swyoh.
Emil Storch, w Wiednia,
2u5 V I .,  M a r i t h i i f e r s t r a u e  3 7 .  1 — 7

Ważne dla Pań!
Tylka za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju LU6ENJI WECKERÓWMEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny t. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie ua każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfaslrygowanio i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej do> ładn >Vi.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

h 93 ct.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
- z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n e  s ą  w e d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Do Lwowa przychodzą:

7.

K HAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9*0ó 
rano, posp. 1‘80 w południe, osob. fi'10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9*10 wieczorem.

; OOWOŁOCZYSK na dworzee w Podzamczu osob, 3'04 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5 '— popołudnia, 
posp. 9'39 wieczorem.

' ; i IDWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. a-30 rano 
posp. 2*30 popołudnia, osob. 5*25 popołudnia, posp. 
9-55 wieczorem.

7 ZERNI0W1EC osob. 6'45 rano, osob. 10*35 przedpołodn., 
posp. 1*50 w południe, osob. 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczorem.

'f. STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8-05 rano, osob. 1*40 w południe, 
osob. 10*80 w nocy, osob. 12*16 w nocy.

'7L SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7*56 rano, osob. 5*66 
popołudniu.

7 TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*60 rano: 
na dworzec główny osob. 8*15 rano.

7 JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*46 przedpołodn.
7 JANOWA osob. 7*40 rano, osob. 1*01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osab. 4*10 rano, posp. 8*35 rano, osob. 8*50 

rano, posp. 2*60 po południu, osob. 6*40 popoł., posp. 
10*40 wisezorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 — rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1*55 popołudniu, osob. 11* — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6*15 rano, osob. 
9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 w nocy.

DO LZERNIOWIEC posp. 6*05 rano, ouob. 10*56 przedpol., 
posp. 2*10 popoł., osob. 6*80 wieczorem, osob 10*05 
wieczorem.

IK) STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA. ŁA 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5*20 
rano, osob. 9*15 przedpołudniem, oseb 3*— popołu­
dniu, osob. 7*— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9*66 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob 4*55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczorem.
Uwaga: Czas środkowo-europejaki różni się od czasn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 

europejskim -  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ni. figo maja w hotelu Imperial, ndzisia wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, iprzcdai * wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

I

„Frzygedj P«n« Bateumbaeaa.*
Zbiorowe wydauie ozdobione kil­
kudziesięciu kolo rowanemi ilu­
stracjami. 4? stronic drpku. Wraz 
z przesyłką pocztową 1 5  ct. 

BlhIJeteka hemerystyozuk .Śnlgnta.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni­
ctwo to zawiera także Liczne humorystyczne ilustracje. 
Wraz z przesyłką pocztową 1 5  ct. „ŚMIESZEK* ilustro­
wane wydawni -two „Śmigusa*. Kilkadziesiąt prześlicznych 
ilnstracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowcipów, wier­
szyków, humoresek. Humor tryski ze wszystkich artvku 
łów, 80 strouic druku. Wraz z przesyłką pocztową 20 ct. 
KONRAD HALSAMROTH czvli epickość PANA BAL- 
SAMRAUMA poemat w 6 pieśniach z prologiem napisał 
PRZYJACIEL ilustrował Józef Kruszewski. Cena 20 ct. 
w nz z przesyłką pocztową. Senzacyina powieść p. t 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 
pocztową. Wszya'kie te wydawnictwa razem kosztują 
9 0  ct. wraz z przesyłką pocztowa Zamówienia i pienią- 
dze należy przesyłać wprost do Administracji .śmlgnsa* 

Lwów, ul. Łyczakowska I. 27. I
UW  toolilczy i h a i i  nasion

L U D W I K A  F R E E G LL
w  K r a k o w ie  S u kien n ice  L .  1 5  i 16

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem  za czystość i silę
kiełkow ania:

N A S I O N A g o s p o d a rc ze ,
leśne,
ekonom c zn e .
w a r z y w n e ,
k w ia to w e .

CEBULKI i BULWY KWIATOWE,
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH
KRZEWY OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste,
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE,
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY ogrodnicze.

C e n n ik (Ilu s tr o w a n y , w którym  przy każdym artykule 
poda ję  sposób  hodow li —  nadsyłam na łaskawe żądanie
d a rm o  i o p ła tn ie  1 2 1  1 — 4

PASTA de NAFE i S Y R G P i
de D E i.A lk iJ R t':IM!ER, w ^ ariiu  19, Rus des SaLij^-pć* ~-

B.iz opium, t»«z łoofiinr. .s:it kodcioy Srodk: piersiowe nieszk -dl:.y» uży a 
uię r poinyś nyin skutkiem przeciw ksfaro.n, gry p e. influenzie, kokluszowi. ! - ; 

W e  Lwowie: ji I I' Mikolaschs W Ywiórsk’ -'.n. Khrbsra, Kilek: -a 
I Wć y,'«tv> 1 kirl.* •v:-*I>bcH.WIMHHBCtlWBMMMuamsis st i su»v w»«hib»*w.iimh— *MIBMwmujswewai ■ ■ jmg wwf

i  K A W E j  - ? S 9
O lb r z y m ią  Ceylcp z nadzwyczaj aromatycznym smakiem V* kilo 1 .0 8 ,

K A W Ę
familijną zieloną bardzo dobrą 1/t kiio 6 4  Ct- i wiele innych 

Średnich gatunków

poleca HANDEL „POD PALMĄ”

Z. Zadurowicza i Spdłki
L w ó w , A k a d e m ic k a  6 .

{'rzy woreczku 5-rio kilowym 25 centów opustu. — Na prowincję wy
syłamy franco. 116 1 —1

J a n  B a s t a
Pierwsza czeska fabryka instrumentów muzycznych i strun

w  S ch o n b a ch  k o ło  E g s n  w  C ze c h a c h
poleca swn*'e znane, jako najlepsze i na taósze uznane 
MISTRZOWSKIE SKRZYPCE wraz ze smykiem i zamy- 
kanem etui drewnianem wyścielanem fi inel.. z op ko­
waniem i opłaconem portorjum, tylko po 10 zł. — C-łe, 
“/* i <k'Zypce do nauki dla uczniów od 3 złr, i wy­
żej bez smyczka. Skrzypce koncertowe od 15 do 80 złr. 
O doskonałości i zupełności moich ndrumtntow muzy­
cznych świadczą tys ące pism z uznan em od pp. nau­
czycieli, dyngeutów chórów i muzyków fachowych. — 
I n s t r u m e n t y  u u i y  z n e  może w<ęc każdy z naj- 
większem zaufaniem zamawiać be- jałichkolwiek kosztów 
uboczuych wprost, lub ze źródła oryginalnego po ce­

nach fabrycznyoh. 126 1— 2

C e n r i ik i  d a r m o  i o p l a t n i e .

y-?"

34 1—?

^  r  > '•
"  r \ ^ ‘ v  /........

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. M.chała liczba 6 
w y k o n u je  i m a  n? s k ła d zie  w s ze lk ie g o  ro d za ju

powozy* wtfzki, tarantasy i sanie.
Wjroljy czysto krajowe sprzedaje poi gwarancją.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia po*.ozów  po 
um iarkowanych cenach i w y k o n u j w jak najkrótszym  czasie.

Fabrysa la odznaczoną została n aw y ita w ie  tri|0 >vej we 
L w ow ie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorow ym .

I

J. P s e r h o f e r a  P j p f f i  p c Z ? ! > M j P
o d < l A v . u a  u z n a n y ,  lekko p r z e c z y s i z c z a ją c y ,  przez wielu leku 
rzy publicziości poleiany środek domowy.

P igu łek  tych  kosz tu je  1 p n d e ł k o i  1 5  p i g u ł k a m i  2 1  c t . ,  
1 r u lo n  z  O p u d e ł e k  1 z ł r .  ff c t .

Przy przesłaniu p eniędzy naprzód,, kosztuje wraz z opłatą porto- 
rjum i rulon pigułek I z ł r .  8 1  c t . ,  2  r u l o n y  2 .:tO , 3  r u l o n y  
3  3 3 .  4  r u l o n y  4 .4 0 ,  3  r u l o d o w  5 .  JO, 1 0  r u l o n ó w  0 .2 0 .  
(Muiej niż jeden rulon nie wyseła się).

Uprasza się żądać wyraźnie „J. Pserhofera 
Pigałek przeczyszczających”

I na t9 uwątać, ją tvtuł nń‘ pokry wh każdego pudwłka ma 
pa spusiiD.s użyci -i właswwę-.zny napis J Pserhnf-r a mia­
nowicie oz^rwonem olamam. 502 1—4

Są to te same pigołki, które od wielu dziesiątek lat znane publi­
czności pod nazw? J .  P s e r h o f e r a  P i g u ł k i  Q r e w  c z y s z c z ą c e
i wyrabiane są jedynie prawdziwe w

J. Pserhofera

aptece „pod złotem  jabłkiem państw ow em ”
w Wiednia, I. Singerstrasse"15.

R*4&kt3Y s4jł9wi«ŻYi«l&y: Dr. Kazimierz Ostanewiki - BanĄiki. M ih k i i l t  i wydawry: D* K. OsUsuwsH-Barański. A. Milslri i S| Z dnsksrui li. SchwHta i Sp. pod larządsni St, Pi»L*wiki§go.


